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D r . A Ł K K S A S fD K R  T O G E L .
S ia r a  le d a k o y i :  ul. Sykstnska 1. 40, I. piętro 
otw arte od godz. 10  rano do godz. 1  w południe. 
B iura  a d m tn le tr a o y l: ul. Szajnochy 1. 2 parter 
(sklep) otw arte od ^odz. 9 rano do godz 7 wie- 

ozorsm bez przerwy.
P rz e d p ła ta  n a  „G azetę Narodową** w ynosi

w© T/wowie: na prowincyl: m ęfranł
miesięcznie 2  kor. 3  kor. 50  h.
i_______________a  . .  n n.

przyjm ują: W e  L w o w ie ;  Administracya „3-łzg- 
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 I biuro Sokołow ­
skiej Pasaż Hausmana; W e  W ied n ia : Haasenstein 
4  Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8), Rudolf Mossb Seilerstadte 8, A. Oppelik 
Grunangergasse 12, M. Dukes Nachf., Max /.ugen 
f=ld & Emerich L issner I. Wollzeile nr. 9, SciuUlek 

j '11 zrile j 1, J. Danncnberg n  Pratersfcrasse 33 
r.dolf Cuulawski VII Stiftg. 4, E. Brauu I. R o ien- 
turmstrasse 9: w  B a d a p e s z o le : Juliusz Leopol 1 
VII. Ehsabethring tj W e  F ra n k fa ro la  n. 54 
Haasenste.j & Vogler i G, Daube & Comp.; W  P l -  
r y w  C. Adama Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 14, Citi de Trśvise Piu-is,

CEHA O O Ł O S i tP : C g lo iz sm a  zwy 
upojna ®s jednosspaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N adesłane  za wiersi lub 
Jego miejsce 60 haL G łosy  p ab lloznofo l z: 
wiersz lub jego miejsce 1  kor. P ry w ra taa  k o  
rebpondenoya 6 bal. od wyrazu.
Niaier kozztuje 8  h., na prowfnoyl IC hal.

(Numery dawniejsze kontują po 10  ct.)

kwartalnie 6 5 0  „ 10 kor. 5 0  h.
półrocznie 13 „ 1* » - -  ,  21 ,  „

Za zmianę ad.esu dopłaoa się 10 hal. 
t^raz z „ T y g o d n ik ie m  m ód  1 p rw teśo l"  lub 
taż z w arszawskim  tygodnikiem „Ziarno** i 12 

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ _ na prowincji 9  „ 0 0  „
We Lwowie za oda zenie dc demu dopłaoa 

się 4 0  haL miesięcznie wychodzi u godzinie 5-tef wieczorem.

Budżet na r. 1908.
Wfedeń, 5 listopada.

M inister skarbu  dr. Korytowski przedłożył 
dziś w izbie poselkiej

prelim inarz budżetu
na rok 1908 w ykazujący : 
w w ydatkach 2.133 823 108 K.
w dochodach 2.135,774 740 K

czyli pozostaje nadw yżka 1,951 638 K. 
A  W y d a t k i :

I  Dwor cesarski 11,300.000 K.
II Ces. kancelarya gabinet. 176.531 „
III B ada państw a 3,735.280 „

czyli o 314.573 kor. więcej aniżeli w roku 
poprzedLim, a to z powodu pom nożenia ilości 
posłów i wynikłego stąd  zwiększonego wydatku 
na d*ety i ko sz ta  podróży posłów
IV T rybunał pańr.twa 67.464 K.
V R ada m inistrów 4.351.794 „
VI U dzia ł we wspólnych wydatkai h 282,519 798 „

cyfra ta  jednak w staw io '.ą  je s t wedle roku 
1807 ponieważ celegacye nie u tta b ły  jej jeszcze 
na r. 1908.
V I I  M inisterstw o spraw  w ew nętrz­

nych 84 129 189 kor.
czyli o 5 ,446189 kor. w ęcsj, aniiel* w ro ­

ku ubiegłym, z czego jeanak  3 400 000 k. pochło­
nie dokonane podwyższeń e plac urzędników. 
Reszta zwiększonego zapotrzebow ania zużyta .bę­
dzie na kreow anie nowych staro stw  i powiększe­
nie liczby urzęńn ków. Specyalo>e dla Galicy i 
prelim inow ane są  następujące pozycye: a a  prze­
budowę trzech drew nianych mostów na drodze 
Przem yśl-Sanok 5 000 k., na rekonstrukcyę dróg 
państwowych w powiecie przem yskim  8.OO1), 
przyczynienie się państw a do rekonstrukcjo dróg 
krajow ych w powiecie przemyskim 13 000 k , nu 
w ybrukow anie części gościńca w mieście P rze ­
m yślu 4 0 0 0 0  k., na rekoastruk.-yę gościńca w 
Złoczowie 20.000 k., na budow ę mostu na Sanie 
pod Radymnem 100 000 k. p rzy czy n ien i się pań­
stw a do Ludowy mostu krajow ego na Dniestrze 
pod H aliczem  65 700 k,, przyczynienie się pań­
stw a do rekonstrukc ji dróg Biała Zaw oja
10.000 k , Jarosław -N ienadow a 20.000 k , Pa- 
kosc-Radochońce 10.000 k., na przełożenie części 
gościńca przemyskiego w 189-tym kilometrze
10.000 k., przyczynienie się państw a do przebu­
dowy drogi H ruszów -D obrosin 2 1 5 0 0  k., na 
przełożenie części gościńca dobrom ilskicgo w 
105 tym kilometrze 12 599 k., na  budowę mostu 
na Dniestrze pod Niżmowem 200 000 k., na re 
konstrukcyę drogi Iskań-B ircza 5 000 k., przyczy­
nienie się państw a do przebudowy drogi Podliski 
małe Żelechów wielki 10.000 k., na budowę mostu 
na W iśle między Krakowem  a Podgórzem  200 000, 
dalej pozostałe z r 1907 przyczynienie się pań 
siw a do budowy nowych dróg K opki-granica w 
powiecie Nisko 11.600 k., F lorynba-K rzyżów ka w 
powiecie G'-yDów 20.000 k., Przem yślany Pomo­
rzany 6.000 k., przyczynienie się państw a do re ­
konstrukcjo dróg W adow ice Jan iszow ire  I5 0u0 
k., w powiecie lwowskim  60 000 k. i przyczynie 
nie się do budowy m ostu na Białej pod G rom ni­
kiem 8.000 k. W rubryce budowle wodne preii 
m inowane : ą dla G a lic y i: na budowy na Wiśle.
a) Przem sza-Popow ice 800 000 R., b) na małej 
W iśle 90.000 k.. c) ujście Ruaawy do Wisiy
600.000 k.; na budowy na D unajcu od Zglobic 
do ujścia 300,00u k.; na Sanie od Składu solne 
go do ujścia 500.000 k ; na Dniestrze a) na 
przestrzeoi K ornałow ice-B ozw adów  i Da dolny 
bieg S trw iąża od Biskowic do ujścia 131.428 k.,
b) na  regulacyę od Rozwadowa do Z uraw na
60.000 k., c) od Ż uraw na do Okopów 550 000 k.; 
n a  W isioce 100 000 k.; na Prucie 100.000; na 
kulturę łoziny na brzegach W isły, D unajca, Sanu, 
D niestru, Wisłoki razem  96.000 k., na regulacyę 
Bugu od ujścia Peltwi do R afy  42 066 k.; na bu­
dowę portu na W iśle pod Szczucinem 40.000 k ; 
nu regulacyę P ru tu  od Kołomyi do Czeremosza
28.000 k.; n a  regulacyę Białej od Grybow a do

Powieść.

P rze łoży ła  z angielsk iego Jan in a  B .

ujścia Dunajca 16 808 k.; na regulacyę Pułtwi 
32.055 k., na budow ę portu zimowego na Dnie­
strze pod Haliczem 80.000 k o ro n ; na 
kupno drugiego parow ego rem ork iera  dla 
regulacyi Dniestru 84.200 k o ro n ; takiegoż dla 
regulacyi Wisły 41.600 koron ; na regulacyę 
Soły 67.316 k., na regulacyę Łom nicy 71 236 k. 
i pozostałe z r. 1907 na przebudowę m ostu na 
Wiśle pod Gorczowem 18 00G k. i na regulacyę 
D niestru od Rozwadowa do Zuraw na 85 352. 
Pomiędzy w ydatkam i na nowe budynki prelimi 
now ane są dla G ulicy i: na budynki rządow e w
rióbrce 20.521 k, w Skalacie 12.904, w Podgórzu 
8.334 k i pozostałe z r. 1907 na takież budynki 
w Źydaczowie 7 450 k.
VIII M inisterstwo obrony krajowej 78,713.752 k .

czyli o 6.800.000 k więcej niżeli w r. 1907,
1 czego 3,100 112 k. p rzy p a la  na regulacyę płac 
żandarm eryi
IX  M inisterstwo ośw iaty 111,957.561 k.

czyli o 19,658 366 k. w ięcej, niżeli w r 
1907, z czego 3,200.000 k. spcwo iow anych regu 
lacyą kongruy. Z pozycyi, specyaln.e d la  G u lc y i 
prelim inow anych znajdujem y tu w dziale cen trale: 
na budowy i urządzenia tylko 100000  k., sub- 
weucya dla krakow skiej Akademii umiejętności 
5 000 k, krakow ska Akademia sztuk pięknych 
96.00U k, na konserw ow anie i restaurow anie 
starycn zabytków i7 .000  k, w dziale wyznan na 
i n w e s t y o y e  w K r y n i c y  250.000 k, 
w dziale ośw iata na nowe budynki dla u n iw er­
sytetu trak o w sk ieg  > 261.000 k, a na adaptacye 
daw nych 82 709, dla uniw ersytetu lwowskiego 
zaś na adaptacye budynków 36.253 k, na ad ap ­
tacye budynków politechniki lwowskiej 48.029 k; 
na budowy nowych budynków dla gimnazyów 
(bez wymienienia) 210 OCO k. i na adaptacye 
istniejących 128.842 k, dla szkół realnych 
46 475 k.
X Min sterstw o sk a rb u  712,494.087 k.

czyn mniej o 9.649.116 k. aniżeli w roku
1907 z tego powodu, że w owym ro k u  całe za 
potrzebow aice na podwyższenie płac urzędników 
» tę rubr kę w stawiono, podczas gdy na rok
1908 porozdzielano je między poszczególne r e ­
sorty. Jeżeli to się uwzględni, to rubryka m in i­
sterstw a skarbu wykazuje właściwie wyższe za­
potrzebowanie o 23,495,884 k.
X I  M inisterstwo handlu  198,544,860 k.

czyi o 5,963.428 k. więcej, aniżeli w roku
1907. Z pozycyi specja ln ie  dla Galicyi znajdu­
jem y tu : n a  budowę urzędu pocztowego w T a r ­
nopolu 20.000 k., takiegoż urzędu w Nisku 31.500 
k.; budowy nowyoh telefonów  nie są wyszcze­
gólnione.

Większe zapotrzebow anie  dla poczty i t e ­
legrafu wynosi 11 ,011530 k. Na to  sk ładają  się: 
7,348.420 k. na  uregulow anie płac i poborów 
wszystkich kategoryj funkcyonaryuszy, 2 670 240 
na potrzeby rzeczowe, dalej 83.000 k, wydatków 
skutkiem stałego wzrostu ruchu wydawniczego 
gazet, wreszcie 909.870 k. zapotrzebow ania n a d ­
zwyczajnego (nowe linie telegraficzne i nowe bu­
dowy) Ponadto na  cele telefonu, oprócz za w ar 
tej w prelim inarzu sumy 6 i pół miliona koron, 
będzie jeszcze dana  do dyspozycyi kw ota 6 mil 
k. z funauszów in n y c h ; ile jednak ma przypaść 
z tego na Gancyę, nie je s t wyspecyalizowane. 
Ogólne większe zapotrzebow anie z powodu re- 
gulacyi poborów - jn o s i  w etacie m inisterstw a 
handlu przeszło 6 i pół mil. k.
XII M inisterstwo kolei 412,123 310 k,

czyli o 7,220.050 k więcej, aniżeli w r. 
1907. Wzrost wydatków osobistych i rzeczowych 
w ruchu kolei państwowych w ynika z nowego 
uregulow ania stosunków  służbowych funkcyona- 
ryuszy, z wstawienia przeszło 3 3 mil. kor. więcej 
na popraw ę bytu personalu, ze zwiększenia tego 
personalu, ze w zrostu cen opału 1 w zrostu p o ­
datków .
XIII M inisterstwo ro lnictw a 62 002,353 k.

czyli o 8 922 835 k. więcej, z  czego jednak
6,200.000 k. pochłania podwyższenie p łic  u rzędni­
ków. Pozycye nie są wyspecyalizowane między 
kraje.
XIV M inisterstwo sprawiedliwości 83,048 911 k.

czyli o 8,922.885 k. więcej niżeli w r . 19C7. 
Zwyżkę tę  spow odow ała reguiacya płac u rzęd n i­
ków, dalej nowe budynki, reform a ksiąg grunto­
wych w Galicyi, polepszeni J a torunków  urzędni­
ków kancelaryjnych, pom nożenie e ta tu  straży 
cywilnej, jako też na większe w ydatki na zak ła­
dy karne.
X V  Najwyższa izba obrachunkow a 630 200 k.
XVI Pensye 85.028 018 k.

B. P o k r y o i © :
I Dwór cesarski — k.
II Cesar, kancelarya gab. — „
I I I  R ada państw a —  n
IV  Trybunału państw a —
V  Rada m inistrów 2 637.590 „

dochód z dzienników urzędow ych wynosi 
2,011 940 (wydatki na  nie 1,969.440 k ), docnód 
z b iu ra  korespondencyjnego 625.300 k. (w y d a tk i 
jego 707.230 k.).
VI. Wydatki wspólne — koron.
V II. M inisterstwo spraw  w ew nętrznych

2.880 839 „
V III. Minis*erstwo obrony krajow ej

1.351,696 „
IX. M inisterstwo oświaty 18.174,402 „ 
czyli o 974.775 k, więcej głównie z p o ro d u  wię­
kszego przychodu z op ła t szkolnych aa  w szech­
nicach i ze sprzeda*/ m arek szkolnych.
X. M inisterstwo skarbu 1.376.303.531 koron. Głó­
wniejsze podatk< prelim inow ane są  następująco : 
podatek  gruntow y 53.500.000 k , podatek dorno- 
my 93.650.OuO k„ poaatek  zarobkowy 35.470.000 
podatek od przedsiębiorstw , zobow iązanych do 
publicznego składania rachunków  56.400.h-90 k., 
podatek rentow y 9-28u.OOO k., podatek osobisto- 
dochodowy 60.900.000 ki, podatek od wódki
88.000.000 k., od piwa 77.00C.000 k,, od cukru 
180.006 000, od nafty 20.400.000 k., od w ina
12.520.000 od mięsa 16.100.000 k.; cła p relim i­
now ane są na 130.410.000 k ;  nalezytośc/. s tem ­
plowe prelim inow ane są  na 50 314.000, taksy
5.451.000, należytości 109.787.200 k.; podatek od 
biletów kolejowych na 18.501.000 k,. doebód z 
loteryi na 20,540.150 k., dochód z soli na
46.990.000 k , z tytoniu 239.967 800 kor.

Dochody * podatków  be/oośredoicii w sta ­
wiono w sumie o 11,385.500 większej. W tern 
uczestniczy podatek gruntow y kw otą 400.000 k, 
domowy kw otą 6,315.000 b 5 prc. podatek od 
dochodu budynKów, woluycń od podatku domo- 
wo-czynszowego sum ą 378.000 k, podatek zarob­
kowy z przedsiębiorstw , obow iązanych do pu- 
Dlicznego sk ładan ia  rachunków  kw otą 2,430 000 
kor., podatek rentowy kw otą 302.000 k, osobisto- 
dochodowy sum ą 2,080.000 k, podatek od płac 
sum ą 198.000 k, nalezytości egzekucyjne sum ą
58.000 k. D oobód z  ogólnego podatku zarobko­
wego prelim inowano o 730.000 k. niżej Podatki 
konsum cyjne prelim inowano o 10,132 110 k. w y ­
żej. W tern partycypuje podatek od wódki sum ą 
1 mil. k , od cukru sum ą 8*5 mil. k., od nafty  
kw otą 0*5 mil kor. Podatek  od  piwa w ykazuje 
zniżkę o 150.000 kor.

X I Ministerstwo handlu 8,226.570 koron. 
W zrost dochodów prelim inow ano wyżej o 
8,415.540 głównie z powodu piaw dopodobnych 
większych dochodów poozty i telegrafu  i poczto­
wej kasy oszczędności.
XII M inisterstwo kolei 462,174 780 k.

czyli preliminowano większy dochód o 
32,029.700 ko". W szczególności przew idziano w 
zwyczajnych dochodach koief. państw ow ych o
33.947.000 kor. więcej, a 5*5 mil. kor. ze wzglę­
du na  objęcie większej kwoty funduszu inw esty­
cyjnego kolei Północnej.
XIII M inisterstwo roln ictw a 41,559,571 k.

dochody są większe o 5 828.654 kor., g łów ­
nie skutkiem  prawdopodobnej zwyżki dochodów  
z kopalń rządowych i lasów.
XIV M inisterstwo spraw iedliw ości 8,937.111 k.
XV Najwyższa izba obrachunkow a — k.
X V I P ensye  7,106.656 k.

Kwestya polska w Prusiech
Ekonom ista Lud w ir Bernhard, profesor nauk 

społecznych w K uonii, wydał dzieło o 686 s tro ­
nach pod napisem : „D as polniscbe Gemeinwe- 
gen im preussisenen Staat* . W zakończeniu aa  
to r rekapitulując swoje spostrzeżenia, p sze m ię­
dzy iu b erm .

Obecny kierunek pruskiej polityki anty poi 
skiej do celu nie prowadzi. Przekonanie, ie  fis 
kus potęgą swych kapitałów  może rozstrzygnąć 
walkę o ziemię, okazało się błędnem. S Ję  pie­
niężną kasy państw ow ej przewyższyła śm iałość 
kredytu spekulacyi p ry w im ej i z roku na rok 
coraz więcej ją  przerasta. Fiskus pruski stał się 
przedmiotem spekulacyi. Pociągnęło to za sobą 
najpierw  zdem oralizow anie handlu ziemią na 
kresach wschodnich, a  ostałecznie zupełne o- 
bkraydlenie fEinkrcisung) praskiej komisyi kolo- 
nizacyjaąj. W aika o ziem ię wywołała wśród P o ­
laków socyalną i ekonom iczną reorgam zacyę, 
zmusiła i.-h do reform, którychby daw na szla­
ch ta  w czasach pokoju nigdy nie zniosła i roz­
winęła na nowych podstaw ach społeczeństwo, 
które obecnie uw ażają Polacy jako wcielenie kul­
tury  sławiańskiej w Prusach.

Wobec tego pojąć m ożna, że Polacy z d u ­
m ą patrzą na owoce swej pracy, ale widzą też 
dobrze, że polskość, mimo naturalnej swej prze­
wagi w walce o ziemię, może mieć słuszne eb:. 
wy z a p ro w a d z en i ostrzejszych środków  ze stro 
ny rządu. Są już tacy, którzy współziomkom 
swoim doradzają  do pewnego zw rotu. Jednakże 
stałe porozum ienia wtedy jedynie będzie trożli- 
wam , skoro pośród społeczeństw a polskiego u tw o ­
rzy się silny odłam, który mieć będzie odwagę 
w ystąpienia przeciw Darodowej zawziętości, a w 
sonie tyle inteligencyi i ekonom icznej siły , że 
nie będzie m ożna ani go pominąć, ani też zdusić.

Do tego jednak nie w ystarcza wygłoszenie 
kilku pokojowych mów lub wydanie podobnych 
broszur, na to potrzeba koniecznie praktycznych 
propozyoyj ze strony przywóózeów polskich 
i dostatecznych gw arancyj. Dopóki tego nie bę­
dzie, rozpoczynanie ugodowej polityki na nic się 
nie zda, bo ta w jakich trzech lub czterech la ­
tach w niwecz by się znów rozw iała. Ludność 
polska takie tryumfy narodow e zaczęłaby głosić 
po zniesieniu antypolskich ograniczeń komisyi 
koionizacyjnej, takby zaczęła ro z s m z a ć  osadni­
ctwo swe nietylko w Poznańskie®, Prusach ze 
chodnich i Slązku, ale i na Pom orzu, Prusach 
wschodnich i Śrandenburgii, z taką  energią roz 
w inęłaby działalność sw ych instytucyj, że mniej 
szość niem iecka na W schodzie zm uszaną byłaby 
do energicznego zażądania opieki rządu p ru ­
skiego.

Każdy ma takiego nieprzyjaciela, jakiego 
sobie wychowa, a  żadnej nie podlega w ątp liw o­
ści, że Prusy często fałszywie bardzo oceniały 
siły i słabe strony Polaków , a wskutek tego fał­
szywie postępow ały.

Pomiędzy czynnikami, w yw ierającym : wpływ 
na poważny sąd polityczny w Niemczech, p rze­
ważną odgryw a rolę nieokreślone i niepewne 
w yobrażenie, które się wyrobiło o narodow ej i 
m iędzynarodowej sile Polaków . Pod wpływem 
tak  niepewnych i ciem nych w yobrażeń, nie po­
dobna, aby obmyślono środki jasno  prow adzące 
do celu. Praktyczny postęp na tej drodze wtedy 
dopiero stanie się możliwym, skoro zad ąp i się 
ten obraz mgławy dokladnem  poznaniem z o rg a ­
nizowanego polskiego społeczeństwa.

Dopóki kw estya polska była tylko pionkiem 
na nieopieeko-rosyjslriej szachown* y dyploma 
tycznej, możur. było upraw iać politykę polską bez 
znajom ości Polaków. Dla celów m iędzynarodo­
wych bowiem w ystarczały dwie krańcow e roożl1- 
wości: albo bić Polaków, albo paktow ać z nim i, 
wedle tego, czy Prusy chciały na Petersburg wy­
wierać nacisk lub nie. W ostatnich latach 20 je 
dnakże położenie zmieniło się bardzo.

Obecnie nie w ystarcza już wygodne skon­
s ta to w an a  : Polacy są wrogo usDosobieni dia 
państw a it trzeba  albo orgam zacyę ich zwalczać,

am o też skłonić ich do p o k o ju ; dzisiaj pomiędzy 
temi ekstrem am . zuu?aczyło się nowe położenie. 
T raeba nzn&u, że now ego pojawu społeczeństwa 
polskiego, nit> można bez wszystkiego zarege- 
strow ać pod ru b ry zą : „wrogie rządowi “, bo ono 
wbrew własnej woli w spiera pruskie państwo pod 
wielu względami, bierze na siebie zadania rządu 
lub wypełr^eoie i :h ułatw ia. Ozyżby kto m iał s ą ­
dzić, że w interesie Frus leży, by społeczeństw o 
polskie rozbić znowu na polską bandę helo tów ? 
Kółka rolnicze i spofki, które politycznie silnym 
czynią w łościanina polskiego, robią z ciego ró ­
wnocześnie zabiegliwego gospodarza i zm uszają 
go do uszanow ania porządku państwowego. Każda 
orgacizaoya, podtrzym ująca dzisiaj pośród P o la ­
ków praw a państw ow e, musi ich przekonywać, 
że sda tego państw a jest konieczną i raateryal 
nie pożyteczną, a czysto de-truktyw ne wrog e 
pańitw u organizaoye polskie muszą zaniknąć wo 
bec siły orgam zacyi wyższych, spółeK 1 związ 
ków zawodowych.

Wskutek przestarzałego m niem ania, że kw e­
stya polska da się zaiatw ić tylko albo mieczem, 
albo u^o ią, rząd yruski doszedł do tego, ze igno­
ruje 2upe/n:e Polaków  a co najwięcej obdarza 
ich ustaw am i w yjątsow em i. Uprzedzenie szkodli­
we nie p o z w a ć  urzędnikom  naszym  na naucza 
rve się języka n ilskiego a przez to nie dozwala 
n.j w ntkną'. w istotę sity polskiej. Nie do prze- 
bJtzeafa  je-> fakt, że wszyscy wyżsi urzędnicy, 
wszyscy landr.v:i, radcy regencyjni, naczelni pre­
zesi na wschodzie, skazani są na tłóm aczania i 
o potrzebach Polaków , o instytu.;y»ch ich. dzia­
łaniu, o ich charakterze n,czego nie dow iadują 
się ze źródL  sam ego Tak sam o i Niemcy nie- 
urzędnicy, szczególnie kupcy, przestali zupełnie 
uczyć się po polssu  1 zajm ow ać spraw am i pol- 
skiemi z obawy, aby ich nie posądzono, że są 
stronnikam i Polaków

Z am iast b id a ć  jak  najskrzętniej wszystkie 
te objawy, które Niemcom serce rozgot ycziją , 
odwrócono się od wszystkiego nerwowo 1 słucha 
się tylko bajnk. W yrob ła .się g .r ą c z k o w.i d ąż ­
ność naśladow nictw a polskich m sty m ey i; na poi 
ską modlę stw orzono „niemieckie tow arzystw o 
pomocy iu»akov»ej~, „niemieckich eachseng&age - 
r ó w ,  jjpiiKnięekie tow arzystw a p a rn ia  •yjne,‘ w 
tej dziwnej nadziei, że te kop-.e skutecm iej dzia­
łać będą. Aniżeb ^crygi-.iął)- M iu sh  mę ciągle 
środki, które Polaków jedynie d rażn ią  1 gniew a 
ją, * esynam t, którePy .eh przemódz mogły.

Trzecia Duma.
W ciągu iw . la t od ogłoszem a k o n st,:.i-  

cyi w Rosyi jest już trzecia Duma. Pierw  c a  
była praw ie całkow icie kadcoka, druga p rze­
ważnie opozycyjna a po zmianie o rdyna;y i w y­
borczej, ogłoszonej 16 czerw ca b r , trzecią Dumę 
w ybrano przeważnie reakcyjną. K u ry a  wtościań 
ska i m ieszczańska przeprow adziły wprawdzie 
w znacznej liczbie w yborców  opozycyinych, ale 
wszyscy oni razem  znaleźli się w ogromnej 
mniejszości wobec kuryi ziem iańskiej, której 
nowa ordynacya w yborcza nadaje prŁowagę tj. 
wobec wyborców  z większej własności i stanu 
duchownego. Represya b iurokratyczna pokonała 
me tylko politykę rew olucyjną, ale niem al 1 opo­
zycyjną T rzecia Duma uie będzie opornem  n a ­
rzędziem w ręku rządu.

Ciekawe są niektóre gło<y prasy rosyjskiej. 
W spółpracow nik „U tra Rossi “ m iał rozmowę 
z jednym  z członków gabinetu Stołypina. Mini­
ster miał m a pow iedzieć: Gabinet nie uw aża za 
możliwe oprzeć się w trzeciej Dum t  na paździor- 
nikowcacb, poniew aż prograjn icb jest więcej 
lewy od program u gabinetu 1 ma wiele punktów 
stycznych z głównemi zasadam i program u kaóe 
tów i dlatego dla rządu je s t memożliwy do przy­
jęcia. Błąd polityczny paźazierm kow ców  tkwi 
w tern, że, opierając się na m anifeście z dnia 
30 października (co widać z samej nazwy par- 
tyi), trak tu ją  go jednak  zbyt rozciągłe (?!).

Skrajna lewica przyjętą bęazie w Dumie tak  
sam o, jak  wszyscy legalni wybrańcy, nie znaczy

KUM

('Ciąg dalszy),

  Wszyscy cieszyliśmy się, gdy wyjeżdżał,
obiecując sobie użyć v olności, jak  to my umie­
my, o cxem zresztą św iadczą meble w około — 
dodaje Jerzy.

Rzuciwszy okiem po salonie, spostrzegam  
prawdziwe spustoszenie; złocenia poodrywane, 
dw a totele o złam anych nogach oparte o śc ianę , 
książki w nieładzie rozrzucone na posadzce, 
wszystko uszkodzone.

Jerzy  podnosi swe łacińskie zeszyty, gdyby 
ktoś wszedł teraz, nie mógłby kroku tutaj po­
stąpić.

Drzw i się o tw ierają  i służący W iliam  o- 
znajm ia w izytę: lady Gillingham

W szyscy się zrywam y ze swych miejsc, 
Chłopcy znikają. N ina popraw ia sw ą fryzurę w 
nieładzie. Kity zbiera z pośpiechem zeszyły. Ja

W5 gfadzam  fałdy sukni; s ta ra jąc  się zakryć roz­
pruty szew z jednej strony.

—  Cóż mówicie kochane panienki na  m a ł­
żeństwo o jca waszego ? — pyta lady Giilingham 
siadając  z obaw ą, widok bowiem połamanych 
krzeseł — wzbudza jej n ieufność. — Oto dla 
was niespodzianka 1 Ju ż  przed trzem a tygodnia­
mi chciałam  was o tern powiadom ić. Dostałam  
list z Londynu, w k tó rym  donoszono mi o nad- 
zwyczf jnem  zajęciu się ojca waszego panią 
N o rris l Wy pewnie podejrzewałyście i dom yśla­
łyście się cokolw iek, choć on tak  doskonale u- 
trzym yw ał to w tajem nicy.

Nina odDOwiada coś niezrozumiale.
Jak  10 więc nic nie w iedziałyście? Ach 

biedny Mr. C arthew  b a l się opozycyi z waszej 
strony. Tak a  nie inaczej 1 — Mrs. Morris to z a ­
chw ycająca kobieta. Doskonale w ychow ała sw e­
go siostrzeńca i siostrzenicę, znać ma silną rękę, 
bo to były też sw aw olne 1 nieslorne dzieciaki a 
zrobiła z nich istne wzory doskonałości.

— Nienawidzę wzorów 1 — odpow iadam  
porywczo.

— D oprawdy? Jej dom jest przemiły. Mu­
sicie jed n ak  przygotow ać się na  pewne zm iany, 
gdy tu  zaw ita jako pani dom u! Jest to kobieta  
wykształcona niezm iernie inteligentna, posiada 
wiele dobrego gustu. B ardzo odpow iednia tow a

rzyszka d la #&szcgu ojca, który tak  miłuje 
spokój.

W iliam  wnosi tacę z h e rb a tą ; zastaw ę s ta ­
nowi serw is z saskiej porcelany, z której czajnik 
i dwie filiżanki padły wczoraj ofiarą w alki na 
poduszki między Wiłem i Jerzym .

Lady Giilingham będąc am atorką pięknej 
porcelany, dostrzegła natychm iast szczerby.

— Przecież nie uszkodziliście tego cudo­
wnego serw isu, to rzecz drogocenna. Rozbify  ? 
pow iadacie, a  cóż z kaw ałkam i ?

—  Jerzy rzucił je w ogień.
— Litości! a le i  to serw is nie m ający sobie 

podobnego l W asza now a m am s dość tu  znajdzie 
zsjęcia.

—  Myśli p an i?  —  podejmuję z iron ią .
— Trudno w ątpić o tern. A le powiedzcie 

mi, gdzie sp ęd za ją  j,woj miodowy m iesiąc ?
— Na Riwierze, odpowiada Nina, widząc 

mię nadto zasępioną, bym mogła zdobyć się na 
słowo odpowiedzi _  Za miesiąc powrócą na 
święta Bożego Narodzenia.

— Ach! 00 tu zm ian będzie d la  was m ło­
de panienki, szczególniej dla Molly 1 K ażdy wie 
—  dodaje * Poruszeniem  znaczącem  głowy — 
każdy wie, kto tv  rządz i.

— Molly chce w yjeehaó — mówi pow aż­
nie K ity.

— A c h ! tak m ówią wszystkie młody dziew ­
częta . B eatrycza po każdem nieporozum ieniu ze 
m ną groziła mi, że ucieknie z domu. A propos, 
spędza zim ę z H erbertem  w Lichfold. Miałam 
dzisiaj w łaśnie lis t od niej. W zm iankuje w nim, 
że chce cióbie, Molly, zaprosić na dłuższy pobyt. 
No, a le  ta raz  mowy o tern być nie może.

— A tó dlaczego?
— Musicie wszyscy być w domu dla przy­

jęcia  m rs Cartbew .
— J c  nie m yślę przyjm ow ać m rs C ar­

thew .
P o  tej odpowiedzi z mej strony, odw iedza­

ją c a  nas lady podnosi się i prostu jąc fałdy swej 
sukni, żegna nas, w ym aw iając się wizytam i, 
k tóre  m a do oddania swym znajomym.

—  Jestem  pew na, że pokochacie was«ą 
przyszłą m atkę, a  gdyby się w am  zdarzyło 
jeszcze rozbić cokolwiek z tego drogocennego 
serwisu, przyrzeknijcie mi, że zachowacie kaw ałk i 
Da się napraw ić ten  serw is nieporów nany, a 
m rs C artb?w  jest wielką am atorką porcelany.

T oru jąo  sobie drogę pośród książek i z e ­
szytów, wycnodzi,

— S ta ra  sroka. Idzie w śród sw ych znajo ­
mych rozpow iadać, w jak im  stan ie  dom nasz 
zastała, historyę rozbitego serw isu i nasze wzbu-

| rżenie n r  wieść o ożenieniu ojca.

— Rzeczywiście nasz salon przedstaw ia 
j  opłakany widok, a w stydem  jest rozbijać drogą 
i  porcelanę — odpow iadam  — ląc zaś, że 
I nienawidzim y przyszłej moehochy, powie szczerą
praw dę.

Obie n N iną wybucham y śm iechem .
— Ale ty Molly nie pcjedziesz? — pyta 

mię — może oua nie jest tak zła, jak  nam  się 
wyoaje. Diaczego nie chcesz zatrzym ać się, by 
ją  zobaczyć, jeszcze ją  u o żem y  pokochać.

— Pojadę i nic mię nie zatrzym a. Już 
dawniej zresztą m iałam  zam iar w yjechać. Tak 
się tu taj nudzę.

Mimo ośm nastu  lai, jestem  okropnym  dzie­
ciakiem , myśl ucieczki zachwyca mię sw ą ro - 
m antycznością.

— Tylko nie zrób nic nierozw ażnego.
—  Co przez to rozum iesz? D ziewczyni. 

przeciez nie może się zaciągnąć do w ojska, ani 
pojechać do bieguna, ula m nie jest jedyna droga 
o tw arta  do...

(C. d. n.)

JW agazyjl fu le r st. Stąpkowicza, we lw ow !e, ul Sobieskiego 9,
obok sklepu p- Sedlaka,

p oleca: f a t r a  m ę s k i e ,  d a m s k i e  i  d i  p o d r ó ż y .  Ż a - c i ę t y  
z  b a r a n k ó w  p e r s k ic h . ,  a s t r a o h % n ó w , S a l s k i n ó w .  K o ł ­
n ie r z e ,  b o a  i  z a r ę k a w k i .  W i e r z o h y  d o  f u t e r .  Ceny niskie.
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to jbdaal;, i e  rząd gotów jest na  jakiekolwiek 
ustępstw a na  rzwcz ruchu  wolnościowego. Takiż 
sam  będzie stosunek gabinetu do wybryków ze 
strony skrajnych praw ych, którzy przeszli do 
b u m y  pod flagą związku narodu rosyjskiego. 
Gabinet obecny staw ia  to  sobie za szczególną 
zasługę, że uw ydatniw szy silną władzę wobec 
rew olucyi z lewicy, nie cofnął się przed koniecz­
nością walki z rew olu^yą z prawioy, pokazując 
przez swo trak to w an ie  związku narodu  rosyj 
skiego, że ujaw nione przez kilku kierowników 
dążenie do zepchnięcia rządu z drogi reform 
w duchu manifestu z dnia 30 października, po­
zostanie nie>.iszczonem“ ,

Rosyjski m inister spraw  zagr. Izw olski m .ał 
w rozm ow ie z jednym  z przedstaw icieli rządu 
francuskiego pow iedzieć: „W ybory dały co n a j­
m niej o tyle rządow ą większość, że uczyć się 
ona będzie z najpilniejszemi sp raw am i państw o- 
wemi i gotow ą będzie za jąć  się w e-pół z rzą­
dem praktyczną pracą praw odaw czą, stosow nie 
do najbliższych potrzeb państw ow ych. P róba p a r­
lam entaryzm u z trzecią  D um ą będzie próbą s ta ­
now czą*. P. Izw olski m a nadzieję, że próba ta  
będzie pom yślną i pozwoli rządow i posunąć się 
dalej stopniowo i rozw ażnie po obranej drodze 
i że rząa  nie będzie zmuszony szuaać dróg 
nowych.

K s. H eszczerski w „G rażdaninie* taką  radę 
daje- „K onsty tucyonalizm  europejski, nie tylko 
nie je s t  potrzebny Dumie i Rosyi, ale wprost n ie­
skończenie szkodliwy, gdyż innego znaczenia i 
działania w Dum ie niem a, oprócz silnie podnie­
cającego nam iętności, zaciem niającego rozsaaek, 
odstręczającego rozum  od pracy i w y­
tężającego w szystkie nerw y ku rozjątrzającej g a ­
daninie i ku celom destrukcyjnym , wskutek cze­
go, wcześniej czy później, Duma, nic nie zrobiw - 
jzy dla Rosyi, musi być rozpędzona. Oto dlacze­
go mówię, źe konstytucyonalizm  europejski gubi 
Dumę*.

„C hcąc u ra tow ać Dumę, należy usunąć z 
niej wszelką najm niejszą dozę trucizny konstytu- 
cyonalizm u europejskiego, należy, przedewszyst- 
kiem wszczepić w każdego posła przekonanie, że 
nie jest on w Dum ie gospodarzem, lecz pow oła­
nym przez cesarza przedstaw icielem  narodu i że 
gospodarzem  w Dumie, jak  i w całej Rosyi jest 
cesarz. Aby zaś Dum a mogła spokojnie p raco ­
w ać i aby trucizna koastytucyonalizm u europej 
saiego została z Dumy usunięta, w ystarczy zmie­
nić te  kilka słów w praw ach  zasadniczych o 
D um ie, k tóre wnoszą do jej organizm u zasady 
koustytucyonalizm u europejskiego*. P o w ta rz a m : 
dopóki tego nie zrozum ie pząd, nie wybrniem y z 
anarch ii i nie odsuniem y się ani na krok od tej 
przepaści, nad  k tórą  zawieźliśmy*.

W olność m oskiewska.
(W  sprawie wygnania bisknpa wileńskiego),

P isarz  w łoski C. A.. F ra tta  zamieścił w 
rzym skim  „C orriere d’Italia“ rozm owę sw ą z p e ­
wnym Rosyaninem  w spraw ie banicyi ks. biskupa 
Roppa. Artykuł, zaty tu łow any: „Una tristezza 
della liberta m oscorita* , zaczyna się od słów : 
„Przypom inacie sobie sm utną now elę Turgenie- 
" .a  ? Na żółtych woanch D m epra w ioślarz nuci 
w czasie chłodnej nooy zimowej pieśń żalu  i na- 
d n e i : „Utraciłem  rodzinę, opuściło mnie szczę­
ście, śnieg lodow aty mrozi mi duszę. Mieczem i 
ogniem  wypędzono mnie ze starej sadyby, a 
gniazdo moje, gdzie się urodziłem i szczęście mi 
się uśm iechało, stało  się pastw ą płomieni strze­
listych. Z życia m ego nie pozosta łj mi n ic, jak  
tylko ja  sam  jed en ; lecz ja patrzę w dal i w górę: 
wierzę w zaranie pokoju i św it wolności. O cze­
kuję w znojn i z sercem nowej wiosny .

A. rzeka senna w bulkocie swych fil odpo­
w iada powoli i uroczyście: „Przyjacielu  mój, j u ­
tro  zabłyśnie tryum f prom ienisty s łońca: kto nie 
żywi nadziei — um iera, a kto nie um iera, spo­
dziew a się“...

Sm ętna liryka m arzyciela rosyjskiego sta ­
nęła mi nagle przed oczyma, gdy wczoraj w ie­
czorem  przechodziłem  przez pełen gw aru  rzym ­
skiego i św iatła  plac Colonna, a głos pewnego 
uprzejm ego Rosyanina (którego nazw iska z przy­
czyn nadto  dobrze znanych nie wym ieniam ) w 
rytm icznych odstępach przedstaw iał mi w rażenia 
osta tn iego  poświstu knuta  „legalnego*. Może 
cień T repow a zadrżał z radości na wieść o św ie­
żym akcie gwałtu*.

In terlokutorem  p isarza w łoskiego był „un 
cattolico di P ietroburgo".

— P a n  chce wiedzieć — zapytał ostatni — 
co się sądzi w naszych stepach o zesłaniu mons. 
R oppa?

— Tak. Tern bardziej, ile  że ten cios zad a­
ny swobodzie, urąga łagodności ukazu cesarsk ie­
go, który dopuszcza i uznaje w im ieniu cara  
pew ną to lerancyę w obec ludzi i ich wy­
znań.

— Sprzeczność, o której pan  wspom ina, nie 
zadz;wi tych, którzy, jak  my Rosyanie, um ieją 
oceniać w cesarstw ie słow iańskiem  stan  rzeczy, 
znaczenie ruchów  zbiorowych ludu i doniosłość 
koncesyj praw odaw czych, politycznych i w yzna 
niow ych, jak ie  rząd  daje sobie wydzierać, licząc 
od dobr surow ości G orem ykina do czasów ułu- 
dzen W ittego, chw iejności Stołypina, p rzep lata­
nych pożałow ania godnym i zam acham i i stra- 
sznemi represaham i.

W dalszym  ciągu powiedział R osjan in , że 
b iurokracya rosyjska, chcąc się u trzym ać na  in ­
tra tnych  posadach w ziemiach polskich, rozm yśl­
nie ją trzy  zam ieozkujące je  narody i różni je  ze 
sobą i p rzedstaw ia Polaków  w sferach wvsokich 
i najwyższych jako  wiecznych burzycieli. Mówiąc 
specjaln ie  o stosunkach na Litwie, w dyecezyi 
w.leńakiej, tak  się w y ra z ił:

— Od dnia, w którym  zostały wznowione 
stosunki między W atykan jm  a gabinetem  nad 
Newą, za pontyfikatu Leona XIII, zabrzm iał po 
trzykroć w tym  sam ym  tonie dekret banicyjny. 
Żyją jeszcze bezpośredni poprzednicy m ons. R o p ­
pa, którzy byli ofiaram i absolustycznej auto- 
kracyi.

W dalszym  ciągu opisuje Rosyanin dobrze 
nam  znane dzieje pow ołania ks. biskupa Roppa 
do Petersburga i jego banicyi. Na Dytanie p. 
wraUy. jak  S to ły p in  uzasadni to bezpraw ie, od­
powiedział in te rio k u to r:

— Och, pomysły Stołypina n ie  m ają granic. 
On form ułował oskarżenie przeciw  biskupowi w

punktach (S ą  one nam  znane.) 
r i  .“  Ą jak się ks. biskup, żebyto użyć w y­

żu ironicznego „uspraw iedliw iał*.
«fer*niT WŻ.®dłiaao  w W ilnie i u petersburskich 
fLitwinit ^ Dy(>ll‘ że dwaJ księża i lekarz 
zwolnił od°nlf • rZ5 dowi ceDtr®lQen>u, że biskup 

e h i p ° > r ią^ 0w 2 k8ie*y Litw inów i za 
z a rad zen ie  h ^ am i' d°zwolone i uzasadnione 
no ni mnipi p.a» .leżące w jego moc.., L n a -  
cyjną*. wtęcej, jak za‘ „robotę poloniza-

Czcigodny biskup odśw iadczył, że istotnie 
przeniósł trzech księży, ponieważ siali niezgodę 
między obom a narodam i. W m iejsce ich zam ia­
nował innych, którzy w ładają biegle językiem  li 
tew skim  i da ją  g w aran c je , iż w pełnieniu obo ­
wiązków będą pracow ali w duchu pokoju

Sosyania om aw iając dalsze rzekom e z a ­
rzuty Stołypina, powołał się na to, że narodow cy 
polscy („w szechpolscy*) uważali mons. R oppa za 
„klerykała*  i zarzucali mu brak  gorącego pa- 
pyotyzm u polskiego. W podobny sposób zbił 
Rosyanin wszystkie inne punkty czw oroboku o- 
skarżenia („ąuaarila tero  Jell’accv m “). P isarz 
włoski Kończy swe refleksye słow y: „ .Plac C o ­
lonna tonął w jasnych  blaskach drżących, sre- 
Drzystycb i pogrążał s:ę w senności nocy... Może 
był w tedy podobny do nocy wioślarza d m eprza t- 
skiego, którzy nadarem nie pozywał dla stepów 
swej duszy i swej ojczyzny blaski za ran ia  p o ­
koju i wolności...*

Korespondencje.
Londyn 1 listopada. 

(Królewscy goście Edwarda VII. — Książę Bulo,v. 
Zaślubiny książęce. —< Gslowiek o dwu postaciach.)

Odwiedziny m onarsze w Anglii są w tym  
roku niezwykle bczne. Osobliwie w bieżącym  
m iesiącu dw ór angielski gościć będzie spore 
grono głów koronow anych i książąt krwi. W  
innych k ra jach  zdarza się to tylko w czasie 
uroczystości ślubnych lub koronacyjnych. W so ­
botę przybyła tu królow a Norwegii w tow arzyst­
wie m atki swej, królowej Aleksandry, Za kilka 
dni odwiedzi Londyn małżonek królowej Maud, 
H aauoa VIII. D. 30 zm przyjechał do. Anglii 
król Alfons XIII z m ałżonką i synkiem. K ró le  
stwo zam ieszkali w pałacu K ensington. Dwór 
urządza szereg przyjęć na ich cześć. W czoraj 
księstwo W alii wydali luncheon w M arlborough 
House; popołudniu odwiedziła parę m onarszą 
królow a A leksandra w K ensington, gdzie podano 
herbatę. W ieczorem  m iało miejsce wielkie przy­
jęcie  w pałacu am basady hiszpańskiej, w któ- 
rem , prócz gości m onarszych, uczestniczyli też 
członkowie ciała dyplom atycznego. W ielkie u ro ­
czystości zapow iedziane są  na  dzień urodzin 
Edw arda VII (9 b m ), w tym  dniu król kończy 
66 lat; przyjęcia będą miały miejsce w pałacu 
Sandringham . W  dwa dn> później 11 bm. przy- 
jedzie niem iecka p a ra  cesarska k tó ra  zam ieszka 
w W indsorze.

Pow szechną z w a c a  uwagę, że cesarzow i 
nie będzie tow arzyszył kanclerz Billów, co było 
pierwotnie zapowiedzianem . F ak t ten tłum aczą 
w Berlinie tern, że ks. Biilow będzie m usiał być 
tam  obecnym w czasie jesiennej sesyi p a rla m e n ­
tu niem ieckiego. W łaściw ą atoli przyczyną tego, 
źe W ilheim  II nie weźmie ze soną Bfllowa do 
Anglii jest to, iż kanclerz jest znienaw idzonym  
przez dwór i naród  angielski. Dziennik „Times* 
przypom niał, że B iilow  w czasie wojuy w T rans- 
vaalu obsypał obelgam i naród  i arm ię angielską 
i to publicznie: w partam encie. Także nieprzyja- 
żne stanow isko Niemiec wobec Anglii na konfe­
re n c ji pokojowej w Haadze i w spraw ie m aro­
kańskiej przypisuje p rasa  angielska in ic ja ty w ie  
kanclerza Biltowa.

W racając do spraw y odwiedzin m onar­
szych, dodać należy że z końcem  bm. przyjediie  
tu królow a Portugalii, Amalia, by wziąć udnial 
w uroczystości zaślubin swej siostry , ks. Maryi- 
Frauciszki z Karolem ks de B ourbon. Na ślubie 
będzie też obecnym głowa domu F rancyi, Filip 
ks, Orleański wraz z m ałżonką, M V yą-D oro tą  
z domu arcyksiężuiczką auotryacką.

I nad Tam izą n 'e  zbyw a na sensacyjnych ro z p ra ­
wach sądowych. Obecnie uwagę ogółu pochłania 
sp raw a  „człow ieka o dwu p istac.ach*; inaem i s ło ­
wy —  dumnego bogatego arystokraty  i zw yczaj­
nego handlow ca w jednej osobie. Tym człowie­
kiem był zm arły w r. 1879 ks of P o rtland -O a- 
▼endish-Bentinck, identyczny z K arden-T om aszem  
Bruce, właścicielem  wielkiego bazaru  przy Baker 
Street. Tak tw ierd ii p itom ek  handlow ca, a w ła­
ściw ie piąty potomek Jerzego ks. of P o rtlan d . 
Oto jego wywody

Młody K. T. B n c e  zjaw ił się pew nego p ię ­
knego poranku r. 1816 w m iasteczku Burg, gdzie 
prosił o rękę pięknej dziewczyny, o której m ó­
wiono, że pozostaje w bliższych stosunkach z 
młodym lordem , Johnem , synem czw artego k s ię ­
cia of Portland. Rodzice panny byli przeciwni 
związkowi jej z Tom aszem  B ruce; uważali go 
bowiem za aw anturn ika, Młodzi kochali się go 
rąco, i za zgodą panny Bruce uprow adził ją  i 
poślubił potajem nie. Równocześnie zniknął z "po­
wierzchni ziemi młody lord John, który miał zo 
s tać  później p iątym  księciem  of Portland.

Od tego czasu w ydarzało się tak , że gdy 
B ruce daw ał m ów ić o sobie, o księciu nic nie 
w iedziano i n a  odw rót ilekroć ks. John  w ypły­
wał n* widownię, znik iły wszelkie ślady po 
Brucem . W  4 la ta  po ślubie Bruce porzuca żonę, 
syna Jerzego i córkę i znika. Na jego ślady n a ­
trafiono dopiero w r. 1833. W  ciągu owych 5 
la t  nieobecności Bruce’a, pow raca na zam ek oj­
cowski lord Portland, wstępuje do wojska, odda­
je się sportow i, następnie otrzym uje m andat po­
selski.

W r. 1835 ks. John  znika ns. nowo, a  z ja ­
wia się Bruce i o tw iera bazar przy B aker-S tree t, 
w Londynie, z kapitałem  SI1/* milionów. Skąd 
przyszedł do posiadania tak  wielkiej sumy on, 
który porzucił żonę i dzieci bez grosza — niko­
mu nie wiadomo. Tym czasem  syn Jerzy, aby nie 
by i m atce Ciężarem, wstępuje do m arynark i. 
Pewnego dn.a zachodzi do bazaru  Bruce’a, i ten 
w yjaw ia mu, że jest jego ojcem. Nie prowadzi 
jed n ak  Jerzego do swego dem u, lecz zezwala, aby 
on jechał do A ustralii w pogoni za szczę­
ściem  .

W owym czasie um iera żona. 3 ruce  żeni 
się po t a w nie i ma potom stwo, jeden z jego sy­
nów, H erbert dziedziczy po śm ierci ojca (w r. 
1864) wielką część jego m ienia.

Ale czy Bruce um arł istotnie w owym r o ­
k u ?  W iele osób przeczy temu. Stolarz australski, 
Jerzy  Hollamby Bruce podtrzym uje w trybunale, 
pow arty przez adw okatów , że Tom asz K aro l 
Bruce w rzeczy samy nie zm arł — z tej prostej 
przyczny, że nie egzystował. P rze to  też i nie zo­
s ta ł pochow any w grobach rodzinnych, a jeśli 
cb& aao by poszukiw ać za jego szczątkam i, to 
znaleziono by je  niew ątpliw ie w grobow cu k s ią ­
żą t of Portland, gdzie go pochow ano przed 15 
laty. W trum nie B ruce’a znajdu ją  się tylko k a ­
mienie i piasek. H arbert nie dom aga się tego, 
aby trum nę otworzono, gdyż ma inne silniejsze 
dowody na stw ierdzenie swego pochodzenia.

Ojciec H erberta zm arł w  r. 1864. H erbert 
liczył w ów czas 18 la t i był św iadkiem  naocznym 
wszystkich faz  choroby ojca. Gdy ten konał, z a ­
wezwano syna do ł . s a  um ierają :eg< H aroert po 
żegnał ojca i brał udział w jego pogrzebie. Syn  
H erberta, Jerzy Bruce tw ierdzi obecnie, że Bruce

me um arł w r. 1864, gdyż o l  był czw artym  
księciem of P ortland , zm arłym  dopiero w r  1879. 
Na dow ód tego p rzy tacza św iadków . Syn sto larza 
australskiego zapew nia, że jest rodzonym  wnu- 
kim lo rda  of P o rtland  i że oddziedziczy po nim  
ty tu ł rodowy i fortunę m ilionową.

Jan Woi tyńbki.

uzas odnowił przsdofatą
na miesiąc listopad.

Sgronika.
Lwów, dnia 5 listopada 190?.

W środę 6 listopada Leonarda "Wya. -  Gr. k a t. 
Arefty. — Kai. słow . Wszewłada

W schód słońca 7*Ol zachód 4-28.
W czwarte'. 7 t is to p -d i H erkulana — Gr. kat. 

Markyana, — Kai. słow. Źytom ir
W schód słońca 7 03 .^ -oćd  4 25 
W  piątek 8 listopacu K oronatów  M. — (żf. kat 

Dymetra — Kai. słow . Sędziwój
W schód słońca 7 05 zachód 4‘24.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 4 4 -ty 
ar. „Tygodnika Mód i powieśoi* dla tyoh szanow­
nych prenumeratorów, którzy go abonują.

Stan zdrowia Ojca ŚW- „Osserratore R o- 
mano* donosi, źe rozpowszechnione w dziennikach 
pogłoski o złym stanie zdrowia papieża są zupełnie 
bezpodstawne. Ojciec ów, cieszy się jak najlepszem 
zdrowiem.

— K„. biskup Ropp, jak telegrafują z P e ­
tersburga, wyjechał stamtąd wozor.-j. Na dworcu po­
żegnało go duchowieństwo katolickie, oraz Polacy, 
którzy klęcząc przyjęli błogosławieństwo pasterskie.

—  Ossolineum — Platonowi Kosteckiemu.
Nestor dziennikarzy polskich otrzymał wczoraj z o- 
kazyi 4 5 -letniego jubileuszu następujący telegram z 
zakłada narodowego im. Ossolińskich: „Redaktor
Platon Kostecki, Lwów. Czcząc obywatelskie zasługi 
dziennikarza i poety, który niemal przez pół wieku 
b ił apostołem zgody i miłości, a czysteu. i meska- 
i.telnem życiem dawał innym przykład ze siebie — 
Zakład narodowy imienia Ossolińskich, przesyła Mu 
w dniu Jego jubileuszu najserdeczniejsze życzenia i 
wyrazy głębockiego szacunku, które nieon Mu towa­
rzyszą przez Jłdg 'e jeszcze lata, tak, jak dotąd za­
służonego żywota.

Andrzej Lubomirski knrator, Antoni Małeoki 
wicekurator, Wojciech Kętrzyński dyrektor, Włady­
sław Bełza sekretarz.

— Jubileuszowi Piatoaa Kosteckiego po­
święca wozorajsza „N. Reforma* dłuższą, piękną 
wzmiankę.

— M ian o w an ia . Ministsr spraw wewuętrzuyoh 
mianował dyplomowanego eksperta dla środków ży­
wności, Józefa Chełmeckiego, asystentem powszech­
nego zakłada dla badania środków spożywozych w 
Krakowie.

Radi szkolna krajowa zamianowała dr. Józefa 
Ruraczewskiego, inspektora powszeohnego zakłada 
dla badania środków spożywczych w fLakowle, rze­
czywistym nauczyoielem ch mii ogólnej i analitycznej 
w szkole przemysłowej w Krakowie.

Wyższy sąd krajowy w Kiakowie zamiano­
wał oficjałami kancelaryjnymi w X  randze kanoe- 
listów- Michała Slopnickiego w Krośnie, Ludwika 
Makuchu w Bieczu i E iw arda GLarohalisu w Woj­
niczu, pozostawiając ioh w dotychczasowych miejs­
cach służbowych.

H r o n l k a  Iw c w a k i t .
X  Uad m . L w ow b odbędzie posiedzenie w

czwartak 7 bm, o godziwe 6 wieczór.

x  P o w szech n o  w y k ła d y  u n iw e rs y te c k ie .  
W środę dnia 6 bm. prof. gimn. dr, K. Ciesielsai: 
Zarys botaniki, oz. I .  (z demonstracjami). Zakład 
fizyczny uniw. ul. Długosza 8. Początek o godzi­
nie 6. — Doc. d1". R. Nagrasz: Chemia nieorga­
niczna, cz. 1 (z demonstracjami.) Zakład chemiczny 
aniwer0ytetn ulica Długosza 6. Początek o godzi­
nie pół do 8.

x  O fundusz emerytalny. W sali prób tea­
tru nrejskiego odbyło się wczoraj popołudniu zgro­
madzenie artystów dramatu, opery i operetki, ohó- 
rzystów i członków orkiestry teatralnej w sprawia 
zmiany statutu funduszu emerytury dla ozłonków 
polskiego teatru miejskiego we Lwowie. Zgromadze­
niu przewodniczył p. Webersfeld, który przedstawił 
obecnym punkta statutu wymagające koniecznej zmia­
ny, jako niedogodne’ czy krzywdzące ezlouków fun­
duszu. Dziś np. przy wliczenia należności za lata 
spędzone na innej scenie, lub kwot zaległych do 
funduszu, dochodzi się do takich absnrdów, ie  nie­
którzy artyści nie chąc tracić prawa do emerytury 
za te lata, musieliby opłacać wkładki w kwocie wyż­
szej, aniżeli pensja jaką pobierają. Dalej w statucie 
wyłąozeni są od prawa do emerytury ozłonkowie orkie­
stry, którzy zwinęli przed laty własny fundusz eme­
rytalny przystępnjąo do funduszu emerytalnego hr. 
Skarbka, z jakiego powstał fundusz dzisiejszy. W 
bardzo ożywionej d/skusyi poruszono wiele punktów 
wymagających zmiany, w rezultacie zaś wybrano 
komitet, który opraouje memor.ał w sprawie tej do 
Wydziału krajowego, jako oiała zarządzającego fuu- 
duszem.

X  Z a rz ą d  ło te ry l  fan tow ej na rzecz budowy 
kościoła św. Elżbiety zawiadamia, że wydawanie 
wygranych fantów, począwszy od 1 bm. odbywaó się 
będzie tjlko dwa razy w tygodniu, to jest w ponie­
działki i czwartki od godziuy 4 do 6 popoł.

-i- Koncert spacerowy z toiubolą. Lwow­
skie koło T„ 8  L. im. T. T. Jeża potrzebuje pie­
niędzy. Nu odbytem wczoraj posiedzenia obszernego 
komitetu uchwalono zarządzić w najbliższą niedzielę 
koncert spacerowy w dwu obszernyoh salach Sokoła. 
Zaangażowana do tego koncertu muzyka 15 pp. lut. 
od miesiąca odbywa pióby. Program stanowią utwo­
ry wyłącznie poleklob kompozytorów. Wieczór bę­
dzie urozmaioony tombolą i innemi niespodziankami.

X  B a n k ru c tw o . Józef Rosner, właściciel pa­
rowej fabryki parkietów na Bogdanówce zgłosił nie­
wypłacalność. Passywa wynoszą do 300.000 kor.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Ze Stanisławową donoszą, że dyrektor kolei 

p. Gerard Festeuburg wyjeohał już ze Stanisławowa 
przenoiząc się na stały pobyt do Lwowa. Zastępstwo 
stanisławowskiej dyrekoyi objął radca Giyer.

P o ż a ry . Z Rohatyna piszą nam: 136 gospo­
darstw jjadło pastwą płomieni w ostatnich 14 dniach 
1 tak spaliło się w Herbutowie 10, w Samkach dol­
nych 49, w Kunaszowie 18. w Ujeźizie 20, w Ru­
dzie 14, w Hrehorowie 17, w Kleszciówn e 10 go­
spodarstw. Szkody są znaczne, gayż tylko częściowo 

budynki zabęzpiecztae oyly , wsr-Uio z.pray zboza

i paszy zupełnie nie były asekurowane. W  kilku 
miejscowościach spaliło się również bydło, inwentarz 
martwy i ruchomości.

Kradzież kasy kolejowej. Z Ozemiowieo 
piszą: W nooy na 1 bm. uiewyśledzeni dotąd sprawcy 
włamali się do kasy staoyjuej w Starym Kimpo- 
lunga na Bukowinie, wykradli kasę wraz z postu­
mentem i nnieśli ją w pole, gdzie, rozbiwszy ją, 
zabrali oałą znajdującą się w kasie gotówką w kwo­
cie 10.000 koi

Napad na kasę n rięda ełowego. W  uocy 
na 2 bm. czterech bandytów włamało się do urzędu 
clowego w Nowosielioy na granicy rosyjskiej i pró­
bowało i rozbić kasę, w której znajdowało się około
20.000 k. Jeden z urzędników kolejowyoh spostrzegł­
szy podejrzane światło w urzędzie ciowym, zaalar 
mewał służbę kolejową, ale bandyci ostrzeliwająe się 
z rewolwerów uciekli w kierunku rosyjskiej grantoy.

H ? « E l k a  p o w ^ e c h n a ,

§ B alia  papieska w sprawie gr. kat. biskup­
stwa w Ameryce posłużyła niektórym dziennikom do 
rozsiewania wszelakich wieśoi. Między iunemi rozgło­
szono >i odwołał "i lub ustąpieniu biskupa Ortyń- 
skiego. Wobeo tego „Rusłan* został upoważniony 
do oświadczenia, ie  wszystkie te pogłoski są bezpod­
stawne, i ie  zarówno moas. Ortyński jako i cały 
episkopat ruski poczynią starania, aby Stolioy św. 
sprawy wiary gr. kat. obrządku w Ameryoe jak 
najdokładniej przedstawić w tym oelu, by je Rzym 
odpowiednio do potrzeb Cerkwi na nowo uporząd­
kował.

§ O sk a rżen iu . „Koeln. Volks. Ztg.* zamieszozu 
artykuł w sprawie procesu Hardena, w którym wy­
wodzi, że wprawizie dworacy mogli przed cesarzem 
przemilozeó to, o ozem głośno mówiono w sferaoh 
dworskich i arystokratyoznyoh — ale kie wolno 
było przemilozeó tego odpowiedzialnym doradeom. 
Obowiązkiem ich, u uwłaszcza k a n c l e r z a ,  mi­
nistra s p r a w i e d l i w o ś c i  i ministra spraw 
w e w n ę t r z n y c h  jako szefa polioyi, było wy­
raźnie zwróoió uwagę oesarza na to, oo się dzieje w 
jego otoczenia. Wszyscy oni wiedzieli o nadaiyeiaoh, 
które w czasie prooesu wyszły na jaw i wszjsoy 
powinni odnieść karę. Wszak wiadomem jest, źe 
prezydynm policyi Orlińskiej prowadź, speoyalną 
listę podejrzanyob, a względnie obwinionych o homo­
seksualizm, która ma według autentycznyoh danych 
obejmować 20.000 nazwisk. Był więo materyaif, na 
którym oprzeć się mogły władze pohoyjne i sądowa. 
W  całej tej sprawie głównymi winnymi są oi, 
którzy wiedząc o naduźyoiach, tolerowali je z pomi­
nięciem własnych obowiązków, którzy tuszowali 
apiuwę lub mllozeli o niej tam, gdzie powinni byli 
mówić.

§ Na 00 ld i fundusze kolonlisoyjne ?
„Dziennik poznański* z.vraca uwagę, źe rząd używa 
znaozną część funduszu kolonizi y jnejo  na wykupy­
wanie obdłużoayoh posiadłośei uiemieokioh, zwłasz- 
oza w Prusaoh zaohodnich i tworzenie z tych wło 
ści „domen państwowyoh*. Dawni właśoioieli pozo­
stawaj ą zazwyozaj na sprzedanych przez siebie wło- 
śoiaoh, jako dzierżawoy. Ponieważ zaś sprzedali swo­
je włości bardzo drogo, z opłaoają czynsz nie 
wielki, powudzi im się na tyoh dzierżawach do­
skonale.

Aż do uehwalenia pierwszego funduszu koleni 
nizaoyjnego w kwocie stu milionów marek, było w 
gdańskim obwodzie rejeneyjnym tylko 9 domen, o 
bejmtyąoyoh 4.190 hektarów. Po wydania pierw­
szych 100 milionów, powstało 49 domen, obejmują 
cyoh 19,850 hektarów i to w powiatach gdańskim, 
wejherowskim, puckim, kartuskim, kośoierskim, sta­
rogardzkim i tczewskim. Ale pochłonięte miliony nie 
wystarczą baKatystom. Spodziewają się oni, że no 
wy projekt, antypolski żądać bęazie nowyoh funin- 
szów na nabywnme domen.

§ Gr. kat. parafia w Batapesaole. „3u d »p .
Hiriap* donosi: „ Proboszozem niedawno utworzonej 
w Budapeszcie gr. kat parafii został mianowany ks. 
Emil Mellesz. O ustanowienie tej parafii prosili Ru- 
sini, przynależni do dyeoezyi munkaezowskiej i p ro­
szowskiej. Wobeo teg;o, że ks. Mellesz objął probo­
stwo na tej podstawie, źe w dyplomie kreaoyjnym 
było powiedzianem ogólnie tylko o wiernych gr. kat. 
obrządku, zażądał, aby i wierni obrządku rum uń­
skiego uznali | )  za swego parooba. Atoli oni przy 
każdej sposobności protestowali przeciw zachowaniu 
się ks. Meilesza i dzieoi swe nadal posyłali na rz. 
kat. kateehizaoyę. Ks. Mellesz zabronił dzieoiom oho* 
dzić na te kateohizaoye i zagruził, źe jeśli nie będą 
nezęszczały na gr. kat. ka.echizaoye, utraeą rok 
szkolny".

Sprawa oparła się o prymasa, który rzeoz całą 
przedłożył Rzymowi, a Propaganda taką wydała 
decyzyę : „Ponieważ założenia purafti budapeszteńskiej 
żądali tylko wierni ruskiego obrządku, a z pism 
okazuje się, źe wówozas tylko o parafii dla ruskioh 
wiernych była mowa, dlatego wierni obrządku 
rumuńskiego nie przynależą do ruskiego gr. kat. 
proboszoza. I  tak Rumuni, póki nie będą mieli swego 
grecko-rurauńskiego proboszcza, pozostaną i nadal 
pod jurysdjkoyą rzym, kat. proboSłOłów i dzieoi ioh 
będą chodziły na rzym.-kat. katechizację".

§ Samobójstwo defraudanta. W Temeszwa- 
rze zastrzelił się adwokat dr. Bernard Weiss. W po­
zostawionych listach, oświadcza, że jako defraudant i 
fałszerz weksli nie chce źyó dalaj. Obeenie wyszło 
na jaw, że W eiss sfałszował weksli na kilkaset ty- 
sięoy koron, a nadto sprzeniewierzył takie pieniądze 
swoich klientów.

Ze stowarzyszeń.
K om itet przygotow aw czy kraj. Związku sędziów  

w e L ow ie, przypom ina że 10 listopadr odbędzie się  
konstytujące V.. l i , Zgromadzenie, po k tórej., wrazie 
zgłoszenia się dostatecznej i lo ś i i  uczestników , nastąp i 
wspólny obiad. K om itet uprasza fcyoh panów kolegów  
m iejsoowyah i  zam iejscow ych, którzy reflektują w ziąśó  
w obiedzie nazia ł, by uczestnictw o sw oje zg łosił., 
zw ykłt, kartą korespondencyjną, najpóźniej do 0 lis to ­
pada, Z głoszenie przyjmuje radca Tadeusz Zakrzewa .i, 
sąd pow iatow y s. II. we Lwowie.

Zm arli.
B o les ław  P lo tro w s k l Z aw lersśri,  ̂ artysta 

drauatyozny, zmarł onegdaj w Krakowie w 31 roku 
żyoia.

K siążę  S trozzI,; ożeniony z Zofia Branioką z 
Białooerkwii umarł w t Fiorenoyi.

Ja n  P ę c b ń r ie w a k l, ochmistrz dworu oar* 
skiego, zmarł nagle w Warszawie w powrocie z za* 
granioy.

m  artMO-lttL
* Z teatru. („Ich ozworo*, tragedya ludzi g łu ­

pich w 8 aktaoh przez Gabryelę Zapolską), Wiele 
stosunkowo lat minęło od chwili, kiedy Gabryela 
Zapolska wypuśoiła w świat pierwszy swój utwór. 
Zaczęła pisać jako młodziutka dziewczyna i pierwsze 
laury w wczesnym wieku zdobyła za praoe może nie­
zupełnie doskonałe, ze względu aa ioh jaskraw ; 
real>zm. Potem przyszło „Przedpiekle*, „Źabusia*, 
„Menaźerya ludzka*, „Wodzirej* i tyle innych two­
rów, które sławę młodej autorki ugruntowały i 
utrwaliły już bardziej zasłużenie. Kiedy oały szereg 
autorów, którzy zdobyli wozesuą sławę w dojrzal­

szych latach zamilkł, lab też pocz.*i rzaoać na półki 
księgarskie i w łamy gazet ukwory słabsze, tworzo­
ne dawniejszą metodę i techniką, Zapolska z 
dniem każdym idzie coraz naprzód. Mężnieje a jako 
talent twórczy rozwija się i potężnieje. Ona także 
jako autorka dramatyczna przeszła swój „Siurm- unć 
Drangperiode*. W  rzędzie dzieł piorą Zapolskie,i 
znaleźć moźua i „J >jnę Firu kesa* i „Sybir*, rzeozy 
pysznie budowane, lecz bez głębszej wartości — w 
rzęazie utworów powieściowych „ lak  w tęczy®, ro­
mans imponujący erudycyą, lecz będący powtórzeniem 
dawnyob, żywemi barwami nakreślonych efektów 
realistycznych, silnych a brutalnych i 3byt pod­
ciągniętych pod etykietkę „literatury".

A teraz ostatnia momenty jej twćrozości: prze­
cudna „Modlitwa Pańska*, kilka nowel, mówiących 
o wypcetyzowauym smutku życia, barwna „Sezono­
wa miłość", „Moralność paai Dalekiej* zabrana iy - 
oiu, które gra i tętni. Wszystkie te prace świadczą
0 oiągłym postępie talentu p. Zapolskiej, o świeżości
1 zaciekawieniu, z jakiem patrzy na życie i świat,
0 znakomitem opanowaniu techniki pisarskiej tak w 
dramacie, jak i pow eści, tak w maiowaaiu sytuaoyi, 
jak zarysowywaniu charakterów żywyeh, radująoych 
się i bolejących, tak jak weselą się i smucą Indzie, 
a nie manakiny, powołane do „życia* jedynie w 
myśl życzenia i zamiarów anlora.

„Ioh czworo*, to jn i  nie odwieczny trójkąt, 
apoteozowany, czy potępiany przez pióro paryskiego, 
modnego ongiś na bulwarach komedyopisa. To pro­
blem głębszy, równy probiemom Becqa6’a, Curel’a, 
Brieux’a i innych apostołów szkoły „rosse*. A tłu­
maczenie : „tragedya ludzi głupicn*? Jasne ono i 
dosrdnui ilustrnje tendenoyę autorki. Nawet ładzie 
głupi nie są znów .,ak berdzo szczęśliwi, Grób ioh 
szczęściu kopie, ta nieuleczalna wiaana głupota, która 
paraliżuje każdy rozsądny odruoh woli, każdą ro­
zumniejszą myśl i bardziej wyrozumowany czyn, 
odległy egoizmowi — sprężynie życia.

Średnio zamożny dom umeblowany na" et do­
statnio ale głapio, bez ceohy indywidualnej. Małżeń­
stwo go zantieszknje. Ż o n a  kobieta młoda, odziana 
starannie i do przesady modnie, wiecznie nadąsana
1 ironiczna; pewna trywialność w ruchaoh połączona 
z chęcią djstynkoyi. Ot — uosobienie głupoty, gąska 
w ychow u a w dusznej a nieinteligentnej atmosfeize 
pralni parowej, a żaden materyał na matkę i żonę. 
Mąż ,  nanozyoiel gimnazyalny, mężozyzna zgarbiony 
i roztargniony, myślami błąka się gdzieindziej; czło­
wiek wiedzy, głupi żyoiowo i uczuciowo, niema w sobie 
powagi. L i i i ,  oorecika państwa, lioząca łat 10, ładna, 
ja s  dzieci w jej wieku, a ubrani lalko wato, ułożona 
i nieśmiała; jeszoze nio; wielkie błękitne oczy, które 
od ojoa do matki biegają prosząco; usta, jak u ko­
goś, oo bardzo cierpi. Je s t i ten... c z w a r t y — ko­
chanek pani domu, Fedycki, młody, wesoły, głupko­
waty, niski bloudyn, ubrany z niewyraźną eleganoyą, 
mały, wielkomiejski „hochstapler®, żyjący pożyozka- 
mi i trudmący się kupowaniem rozmaitych cudaotw, 
„ua raty*. Mąż na razie nio pozytywnego nie wie o 
zdradzie źoay. Domyśla się ozegoś z bileciku, zna­
lezionego p rze; małą Lilę. Zaczyna śledzić i wpada 
na trop. W  rezultaoio dostrzega żonę przez okno 
w mieszkania boohanka. Byłby jej jednak nie dowiódł 
bytnośoi w mieszkaniu Fcdyoiiego, zobaozywszy bo­
wiem męża, skryła się w pokoju gospodyni, u któroj 
miedzian mieszka, gdyby me fatalizm, który każe 
mężowi jmuieó z radosnego wzruszenia. A tylko źo- 
Da potrafi go z tyoh omdleń cucić. Głupia siostra 
Żabnsi wybiega z ukry ńa i zabiera się do ratowa­
nia męża. Cóż — kiedy on zbudzi wszy się z om­
dlenia, odirąoa ją  od siebie z wzgardą. Biedna, g łu ­
pia żona. Ona do m ęia z calem sercem, ratuje go, 
nie dbiiąo o nic —  a oa tak wywdzięoza się. I  za 
to, źe trztiw iąa go, spełniła obowiązek żony. Ale on 
nie amis jej ocenić. Ani jej seroa, ani nie.

Teraz przychodzi rozwiązanie satyrycznej tra- 
gedyi głnpich ludzi, z a m k n i ę t e j  w ramy trzech ak ­
tów. Ranek noworoczny. Mroźny i smutny. Po miesz- 
kaaiu bezwolnego, głupiego uozuciowo i życiowo 
męża, krząte się jn i  nazbjutrz po scenie u Fedyc- 
kiego, przyszła nowa gospodyni domu, sprytna pan 
na Mania, szwaozba z przeszłośoią. Żina wprost z 
mieszkania koohauka poszła do matki, właśoioielki 
pralni parowej. Tylko, że matka kazała jej wrócić 
się do męia. I  tableaut Tragicznie głnpia żona po- 
wraoa, niosąc w dłoni różdżkę oliwną pokoju. Ogni­
ska domowego przeoiei nie splamiła, bo w domu 
własnym m ęia nie idradzała. W  myśl życzenia 
matki chce męża przeprosić, mimo. iż tea ją  wczo 
raj odtrącił. Ma tylko do niego żal, że nie umie 
ocenić jej przywiązania, którego dewód dała rafująo 
go z omdlenia. Mąż się jednak na to żadną miarą 
nie zgodzi. Frzecicż chodzi mu o rzeczy główne, oto 
co żonie nakreślić ma na dalsze żyoie, biorąc pod 
uwagę jej tragiczną głupotę. Mąż boi się skandalu, 
któryby spadł na głowę córki. Więo... po uniewa­
żnieniu pierwszego małżsństwa, wyda ją  za mąż za 
Fedy obiego.

W domu bowiem jes. o z w o r o  osób i dla 
ozworga trzeba stworzyć jakieś warunki życiowe, 
skoro te które były rozbiła żona. Fedycki wprawdzie 
nie ohee się wiązać z kobietą, na oałe życie, ale 
tragiczna głupota jego zwyoięły. Kochanek sprzeda 
pianino, rower i inne cu ia  wzięte „na raty*, ona 
wyprzeda troehę swych preoyozów i mebli i oboje 
pojadą do Monte Csrlo, by tam wygrać dużo, bar­
dzo dużo pieniędzy. Zuna więo, z dwojga ludzi głu- 
pioh, dla których była dobrą, wierną, poczciwą i 
pełną przywiązania, wybiera... głupszego tj. koehansa. 
...W  domu zostanie ten niedoświadczony mąż, popa- 
dająoy w Bidła sprytnej paany* Mani i mała Lila oo 
smutnie, bezradnie, z dziecięcą rozpaczą patrzy w 
swoje żyoie, którego przyszłą tragedyę odczuwa, zro­
zumieć jej dziś jeszcze nie mogąo.

...Komedya paoi Zapolskiej posiada te wszystkie 
zalety, które ozynią ją  nad wyraz zajmującą i warto- 
śoiową Scenicznie budowana jest znakomicie, równie 
jaL każdy inny z poszozególnyoh utworów teatru u- 
taientowanej autorki. Efekta w ogóle nie przesadne 
i nie ponaoiągaue, rozsypane są umiejętnie z wysoką 
gustowną artystyczną miarą.

Typy, jakie wprowadza w „Ich czworo* wyję­
te są z życia, nie dokrojone i skarykaturyzowane dla 
kinkietów soenioznyoh, których sztuczny blask nie­
rzadko nadaje maryonetkom złudny pozór żyeia. Mi- 
lieu również życiowe, nie za jaskrawe, przemawia 
prawdą i nerwami. Oitatnią swą komedyą, głęboką 
w tendenoyi i prawdziwą, przydała Zapolska nowe 
ogniwo do łańcucha sławy swej, jako autorki d ra­
matycznej.

Na soenie lwowskiej wystawiono „Ioh czworo" 
nadzwyozaj dobrze. Reżyserya była wzorowa i jej 
zawdzięozaó należy w dużej mierze, to iż sztuka wy­
konana zosteia do drobnych szczegółów tak staranuie. 
Misę en soene odpowiadało w zupełno! oi wymogom 
egzemplarza sztuai i nie raziło niedokładnośoią. A 
gra poszozególnyoh aktorów? Znakomitym był p. No­
wacki ; miał ogromnie dużo temperamentu, w rolę 
Fedyokiego włożył sporo szozerośoi i naturalności. 
P.Trapszo, jako żona, grała w myśl inteno.yi autorki, 
charakter roli wjozuła, a grała jak zawsze doshouale. 
Pyszny zakrojony typ, choć zbyt może przypomina­
jący Aszantkę z komedyi Perzyński, d jła  p. Cza­
plińska. P . Chmieliński (Mąż) za ^użył na jak naj­
większe uznanie, p. Dobrzańska, malutaą rólkę słu- 

potrafila uwypuklić, stworzyć epizod żywy i
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barwny; uoharakteryzowaną była świetnie. Publi­
czność przejmowała „tragedyę ludzi głupich-1 bardzo 
gorąco — autorkę wywoływeno.

K aeim iere Baranowski.
*  Z m u zy k i- F. Sorga, która wczoraj śpiewała 

w fali Filharmonii woheo nieliftnną zebranej publi- 
rznośc', posiada wspaniałą ooetzć, ujmujące, niemal 
oryginalne rysy twarzy, n-si piękiu fryzurę i bardzo 
gustowną toaletę, h e t  posiada mało, a nawet bardzo 
mało materyalu  głosoMgo, nby .nódz przy jego po- 
i d o o t  śpiewać w iak olbrzymhj sii i .  Suma muzy- 
kaJność_ dobra d.ykcya i dostateczno wvszkoi-nie ta­
kiego głosu nie są wyeturczająceni!. Dodajmy do te­
go monotonną kompozycyę i monotonię w iuterpreta- 
oyi, a zrozun iemy łatwo, że wrażeni** e ł .  chaosów 
było również mountonne i wywołało ogólne znużenie. 
Taka śpiewaczka debrę być może w galonie, nigdy 
zaś na estradzie koncertowej. Grd.

* K o m ite t  odnow y  W aweiu i dyrekeya Mu­
zeum narodowego w Krakowie i trzymały siedm wy­
jątkowej piękności pieców kaflowych z XVII i XVIII 
wieku, a poohodząeyoh z zamku Wiśniowieckioh w 
Wiśniowcu. Z tej wspaniałej magnackiej rezydenoji, 
z której żtłbypi przepadły dla nas zagranicą, nalył 
wspomniane piece zbieracz starożytności śp. Linie- 
wioz i umieścił je w swoim pałacu w Petersburgu. 
Po śmierci L:niewicza pteoe wraz z domem t rzeszły 
ua własność katolickiego Towarzystwa dobroczynno 
śoi w Petersburgu, które postanowiło je ofiarować 
do muzeum narodowego na W awdu, z tern jednarże 
zastrzeleniem, że na miejson starych pieoów posta­
wione zostaną zwyczajne piece kaflowe, a koszty 
transportu" nie obciążą tej instytnoyi. Dzięki p. Ula- 
nowskięj, która ofiarowała potrzebną na ten cel gamę 
3840 kor. 44 hal., uzbieraną z centowy oh składek 
na Wawel, piękny len nabytek stanie się wkrótce 
prawdziwą ozdebą' odnowionego zamku.
S c p e rtu a r  IwOnZklcgt teairn

W e środę „Ioh czw oro11 tragedya ludzi głupich  
Gabryeii Zapolskiej.

W e czwartek p : raz 1 -szy „Mefistofeles“ opera 
Arriga B oity w ystęp  H . Zboińskiej-R uszkow skiej A. 
Dianiego i Mossoczego.

W piątek „Ich czworo".
W  sobotę o pół do ozwartej popoł. „Otello" o 

pól do ósmej wieozór „M efisto łoW  w ystęp H . Zboió- 
skiej-Buszkowakiej i  A. Dianiego,

B e p e rtn a r >eav “ k z t  owakiego
We wtorek „Opi wojskowa". B ogusław s­

kiego.
W środę „Upiory" ena.
W  czwartek „Szli b Kaweckiego.
W piątek teatr zau. -  ręty.
W sobotę premiera „Mściciel" Germana.
W niedzielę popoł. ..Moralność paai Dulskiej11, 

ZapoltŁiej — w ieczór „Mściciel" Germana.

—  R ada m. K rakow a na wozorajszem po 
siedzeniu tajnem  pozwoliła w myśl przepisów 
•U tu tu  pierw szem u w iceprezydentowi m iasta p. 
Michałowi Chylińskiemu, na złożenie urzędu wi­
ceprezydenta i w yraziła mu gorące podziękowa 
me i uznanie za gorliwe i znakom ite pełnienie 
o do wiązkó w. Za wnioskiem głosowało 35 rad  
nych tak, 6 nie, 12 kartek  oddano białych. — 
Na pO°ńedzeniu jaw  nem ra d a  uchwaliła w yzna­
czyć 100.000 koron na budowę kolektora i ka- 
nalizacyę Wisły od Skałki do Dąbia i uchw aliła 
wniosek o utworzenie rady artystycznej, jako  
organu doradczego m agistratu w spraw ach bu­
dow nictw a miejskiego.

W ybór I  w iceprezydenta m K rakow a w 
miejst-e p. Chylińskiego odbędzie się na naj- 
bliższem posiedzeniu rady miejskiej. P . Bandrow- 
ski, dyr. szkołn przemysłowej, uchylił się od wy­
boru. W ym ieniają jako  kandydatów  wiceprezesa 
Izby handlow ej kupca Jan a  Fedorow icza, kupca 
dr. Szarekiego i prof. Dom ańskiego.

— Bawiący w W arszaw ie W ilhelm E iben- 
schtttz, współwłaściciel okradzionego kantoru , do­
niósł tu  telegraficznie, że przytrzym ano drugiego 
spraw cę w łam ania.

— Dzienniki warszawskie dowiadują się, żt 
przyczyną cstatuioh represyj w Warszawie było prze­
widywaniu aktów terorystyoznycb, zapowiedzianych 
rzekomo na dzień onegdajszy. Uzbrojono dlatego 160 
stójkowych w karabiny z bagnetami.

— Nocy oneglajezej aresztowano adwokata 
Sterlinga, oraz Lr. Kosakowskiego, który się potem 
zgłosił do jego kancelaryi.

Z
— Tow. oświaty w Mińskn postanowiło założyć 

pismo ludowe.
— Kapituła wileńska na żądanie władzy admi­

nistracyjnej, aby wybrała z pośród siebie zarządcę 
dyeoezyi na miejsce usuniętego pasterza, odpowie­
działa, że według prawa kanonicznego bez szczegól­
nego upoważnienia kuryi rzymskiej, do wyboru tego 
przystąpić nie może.

— Redaktora odpowiedzialnego „ Postępu" p. 
St. Kunza skazała izba karna w Pozuaniu ua 2 ty­
godnie więzienia za koreepoaaeoc.yę z Boku, w kto 
rej zarzucono obywatelom tamtejszym, że zamiast ro­
daków popierają N.emców i żydów. Runa odsiaduje 
jnż karę 4 -tygodniową za pewica artykuł.

Sąd rzeszy w Lipsku odrzuoił prośbę o re 
wizyę wyrokn, skazującego trs. prob. Jezierskiego z 
Kunowa ua 4 tygodnie więzienia za wykroozeuie 
przeciw par. Grafowi o kazalnicy.

Z całego świata.
JU y in . Dziś rozpiczą! j  ę pioo s przeciw był, 

ministrowi Nasiemu. Wezwano 450 świadków,
Berlin. Rozpoczęto we wszystkiuh pułkacb 

energiozną akeyę przeciwko oficerom, podejrzanym o 
wykroozfria z § 175. Aresztowano też w ostatnich 
dniaeh bardzo wiele osób cywilnych, sejmujących w 
Berlinie nawet poważne stanowiska, podejrzanych o 
wykroozenia przeciw temu parigrafowi.

Telegramy i teieionematy
l dniu. 5 listopada 1907.

P ro g n a z s t p o g o d y .
W iedeń . Prognoza centralnego z ak o lu  uiote 

oicJogioznego w W iedniu na dzień 6 listopada.
W Galicy! wschodniej: Przeważnie pogodnie,

“‘iejsoami mgła poruunn, bariz i chłodno, w nooy 
mróz.

W Galicji zachodniej: Przeważnie pogodnie,
słabe wiatry.

Rada państwa.
W iedeń . Na dzisiejszem posiedzeniu izby 

poselskiej uczynili pp. Stein-cr i tow. dw a wnio- 
ski nagląco; r u r w s z /  w s p ra n ie  uregulow ania

gaży oficerskiej, podwyższenia dodatków  służbo­
wych dla podoficerów i podwyższenia żołdu dla 
żołnierzy. W nioskodaw cy w zyw ają rząd, aby na­
tychm iast z m inutrem  wojny i m inistrem  w spól­
nego skarbu  rozpoczął rokow ania celem przedło­
żenia odpowiednich ustaw  najbliższym  delega- 
cyom. D rugi wniosek nagły dotyczy pomocy dla 
rodzin rezerw istów , powołanych na ćwiczenia 
wojskowe.

Hr. K o low rat przedłożył wniosek naglący 
w spraw ie natychm iastow ego wniesienia ustawy, 
upoważniająoej rząd, aby  w korzystnej chw ili na 
targu pieniężnym zaciągnął pożyczkę na inw esty- 
cya kolejowe.

Erpoae dr. Korytowskiego.
Z abrał głos m in ister skarb u  dr. K  o r  y t o w- 
s  k i, przedkładając budżetowy prelim inarz na 
rok  1908. M inister zaw iadom ił, że w ydatki preli­
m inow ane cą na r, 1908 w kwocie 2,138,823.108 
koron, dochody w sum ie 2,135,774.740; budżet 
zatem  w r. 1903 wykaże nadw yżkę w kwocie 
1,951.688 koron. Jeżeli się porów na prelim inarz 
ten z budżetem  z r. 1907, okazuje się , że wy­
datki wzrosły o 62 milionów, a docLody o k rą ­
gło o 63 milionów koron. Mimo iż ten  w zrost 
cytr wydatków i dochodów w ydaje się znacznym, 
to jednak wynosi on w stosunku do wysokości 
naszego cfcłego oudżetu tylko 8%  prelim inarza, 
albowiem  od upaństw ow ienia kolei Północnej i 
włączenia płac personalu  tej kolei do prelim ina­
rza państw ow ego przekroczono już sum ę dwu 
miliardów koron.

W ysoka Izbol Muszę otw arcie przyznać, 
że w tym  roku nie było rzeczą łatw ą ułożenie 
budżetu, gdyż zaw iera on niezwykle wysoką cy­
frę wydatków. Trzeba było wiele czasu i pracy 
poświęcić, ażeby zadowolić wszystkie żądania  
na najrozm aitszych polach tak rozgałęzionego 
gospodarstw a państw ow ego i pogodzić je  ze 
środkam i, jak ie  były do rozporządzenia. Jeżeli 
panow ie przejrzycie budżet, którego rozm iary i  
każdym  rekiem  w zrastają  to przyjdziecie do 
przekonania, że tak  znaczny w zrost wydatków 
jest konglom eratem  ogrom nej liczby m ałych po- 
zycyj, z k tó rych  każda z osobna jest nieznacz­
ną, k tóre jednak  razem  wzięte tw orzą tę  im po­
nującą cyfrę przeszło 02 milionów.

N astępnie om aw iał m in ister całokształt bu­
dżetu i rzekł: Je s t to już znam ieniem  czasu, że 
żądania, staw iane adm inistracyi państw ow ej, są 
coraz więasze, że żąda się iugerencyi państw a, 
a szczególnie jego opieki na polach, które d a ­
wniej nie należały do jego zakresu działan ia .

Główna przyczyna wzrostu budżetu tkwi 
zdaniem  m in istra  w pow iększających się potrze­
bach ludności, które zarząd państwa z trudno­
ścią tylko może zaspokajać. M inister porów nyw a 
ze sobą budżety ostatn ich  iat 40 i w ykazuje, źe 
budżet z r. 1808 zaw ierał w prelim inow anych 
wydatkach kw otę 040 milionów kor. Od tego 
czasu w ydatki ogrom nie wzrosły, na jbardz’ej w 
osfatniem  dziesięcioleciu, albow iem  od r. 1898 dó 
r. 19oo w zrost ten wynosi 689 milionów. Gdy 
się zestaw i budżet z r. 1868, w którym  wydatki 
wynosiły 040 mil. k., z obecnym, w którym  p re ­
lim inow ano je  na 2,133 milionów, to okazuje się, 
ie  w tern i0 -lec iu  w ydatki wzrosły o przeszło 
półtora m iliarda kor.

Dpi ócz tej ekspanzyi, w ynikającej z natu­
ralnego rozw oju życia państw ow ego, jeszcze in ­
ne specyalne m om enta wpłynęły na ukształtow a­
nie budżetu.

M inister w skazuje pizedew szystkiem  na ko­
nieczność dostarczenia środkow  na zainauguro­
w aną w roku bieżącym regulacyę poherów  per­
sonalu państwowego. Ja k  wiadomo, w tym  roku 
regulacya ta  znajduje norm alne pokrycie w za ­
pasach kasow ych, które m ają być zasilone spo 
dziewanem i nadw yżkam i, chodzi jednak przytem 
o trw ały  wydatek, który musi mieć pokrycie 
w bieżących dochodach, a który wynosi przeszło 
39 milionów kor.

Że trudno je s t taką  sum ę w staw ić do pre­
lim inarza, to w ynika już jasno z fak tu , iż w la ­
tach 1901 do 1905 w zrost prelim inowanych do­
chodów w ahał Się między 30 a 40 milion, k o r., 
z w yjątkiem  r. 1903, w którym  skutkiem de- 
presyi ekonomicznej w zrost ten wynosił tylko 12 
mil. kor.

Drug.m  momentem, który trzeba było u- 
względnió przy układaniu budżetu na r  1908, to 
koszta budowli państwowych. Koszta te są dość 
znaczne, a ze względów ekonomii budowniczej 
powinny owe budow le być szybko wykonane. W 
tym celu, odpowiednio do myśl., poruszonej w 
izbie posłów, rozdzielono te budowle na długo­
term inow e anaitety. Przez to osiągnięto to, iż 
bardzo znaczna liczba koniecznych budow li bę­
dzie rów nocześnie natyehm  as t rozpoczęta.

W dalszym ciągu m inister szczegółowo wy- 
łuszcza, w jak i sposób zw yżka w ydatków w 
kwocie 62 milionów koron rozdziela się na p o ­
szczególne etaty i na  jakie cele pieniądze te są 
przeznaczone Pom im o liberalaości w tych wy­
datkach nie jest jednak  uzasadniony zarzut lek 
kom yśinośei, albow iem  trzeba wyzyskać la ta  ko­
rzystne, by wypełnić luki i przygotow ać się na 
czasy gorsze.

Ż e takie czasy przyjść mogą, to  wobec k o ­
lejnego następow ania po sobie la t tłustych i cau- 
dych, nie jest wykluczone.

Memento pewne w tym kierunku zaw iera 
budżet na r. 1908 o tyle, że zw yczajne w ydatki 
wzrosły o 114 milionów, gdy tym czasem  zw y­
czajne dochody tylko o 98 m ilionów . Również 
nie m ożna na to liczyć, ażeby p -ogresya  d o ch o ­
dów w przyszłych latach trzym aia się n a  wyso 
kośoi roku 1907. Zbiory roku  1907, chociaż były 
średnio dobre, nie mogą jednak  pod względem 
jakości iść w porów nanie ze żniw am i z lat
1905 i 1906.

Gdy jednak z powodu zwiększonej potrzeby 
gotówki na  wszystkich polach rynku św iatow ego 
nastąpiło  znaczna podw yższenia stopy p rocento­
wej, raoyonjtlnem  usiaaaw iae  ra t

długoterm inow ych i d latego musirmo na czas 
tych nadzwyczajnych stosunków , ażeby nie p rze ­
ryw ać akcyi budowli państw ow ych, d la wielu 
budowli ustanaw iać ra ty , k tóre odpow iadają bu­
dowom, oczekiwanym  w  r . 1908. To oczywiście 
wywołało zwiększenie obciążetis budź* ,u roku 
przyszłego o 10 mil. kor. w  porów naniu  z ro ­
kiem ubiegłym.

N astępnie om aw iał m inister gospodarkę 
przedsiębiorstw  państw ow ych, przyczem  w ycho­
dził z założenia, że przedsiębiorstw a państw ow e 
powinny nietylko pokryw ać koszta, ale  także 
przyczyniać się do zasilen ia  finansów  pań­
stw a .

M inister m ów i dalej.
W iedeń. Minister K o r y t o w s k i  przedło­

żył równocześnie 6 m i e s i ę c z n e  p r o w i z o -  
r y u m  b u d ż e t o w e  i prosił Izbę, aby przy­
najmniej podczas trw an ia  tego prow izoryum  
budżetow ego uchw aliła noim alny budżet, w yko­
nując wreszcie tak  doniosłe swe praw o kontroli 
budżetu .

M iuister wspom niał o wyzdrow ieniu c e sa ­
rza, w skazał na liczne zadan ia , k tóre  należy 
spełnić, ja k  sanacyę finantów  krajow ych, ustaw ę
0 ubezpieczeniu na starość , zapow iedział rozsze­
rzenie dw orca kolejowego w K rakow ie i Bogu- 
minie i i. oraz inne iuwestycye kolejowe.

M inister mówił do wpół do 3.
Potem  zabrał g łos p, S teiner celem uzasad­

nienia swego nagłego wniosku.
Posiedzenie trw a  dalej.

Komisya ugodowa.
W iedeń. W ohecności p rezesa gabine­

tu i m in istra  hr. -Dzieduszyckiago odbyło się 
dziś przed posiedzeniem izby poselskiej posie­
dzenie komisyi ugodowej celem  uronsty tuow a- 
n ia  się.

Dr. K ram arz  prosił, aby go przew odniczą­
cym nie wybierano. Ze strony chrześcijańsko - 
społecznej postaw iono k an d jd a tu rą  dr. W itteka, b. 
m inistra kolei. P- L schei zaprotestow ał przeciwko 
dr. W ittekowi, ponieważ on jako m inister zbyt 
wiele podpisał rozporządzeń w ydanych na pod 
staw ie § 14.

Przy wyborze przewodniczącego kom isyi 
oddano 37 głosów, z tego 22 głosów padło na 
d ra  K ram arza a 12 na dra W itteka. Dr K r a ­
m a r z  został też w y b r a n y  p r z e w o ­
d n i c z ą c y m  komisyi.

Przystąpiono następnie do w yboru w icepre­
zesa. Przy pierw słem  głosow aniu padło 10 
głosów na d r. Lechera, ten jednak w yboru nie 
przyjął. Przy drugicm głosowaniu oddane 28 gło­
sów , z tego padło n a  dr. Lechera 13, na prof. 
dr. G-łąbińskiego 9 głosów, reszta kartek  była 
pusta. Dr. Lecner ponownie oświadczył, że w y­
boru  nie przyjmuje. Przy trzeciem  głosowaniu od­
dano 23 kartek, z czego się okazało, że kom isya 
nie jest w komplecie.

To zdekom pletowanie komisyi spow odow ali 
postowie niemiecko-narodowi, n powodem ich ab- 
stynneoyi, że stosunki w śród  stronnictw  na razie 
nie są  jeszcze w yklarow ane i nie m ożna doko­
nać ukonstytuow ania się tak ważnej ko- 
m.syi.

W edług wszelkiego praw donodobieństw a c a ­
ły wybór będzie powtórzony.

Podczas posiedzenia komisyi przyszło k ilka­
krotnie do burzliwych scen ze strony p o ­
słów cbrześcijańsko-społecznych, którzy rozgo­
ryczeni byli z pow odu upadku kandydatury  d ra  
W itteka.

P. b r. M orsey, z party i cbrześcijańsko-spo- 
łecznej, zaw ołał na głos : „Br. Beck nie liczy 
się już z nam i, m ianuje bez naszego zezwolenia 
u  im stra  rolnictw a, a obecnie narzuca nam  prze­
w odniczącego komisyi ugodowej

Zmiany w gtbin6CiO.
W iedeń . W czorajszo doniesienia znajdują 

dziś już autentyczne potw ierdzenie. D otychcza­
sow y m inister rolnictw a Leopold hr. A u e r  s- 
p e r  g ustępuje a miejsce jego zajm ie w łościa­
nin czeski P r a s z e k .  K om itet wykonawczy 
agraryuszy czeskich uchw alił bowiem na wczo­
rajszej konfereaayi w P radze zgodę na w stąpie­
nie Praszka do gabinetu jako  m in istra  ro ln ictw a. 
Minister Pacak pozostaje nadal iako reprezentant 
młodoczechów w charak terze m inistra dla Czecfi. 
Oznacza tc, że posłowie czescy będą głosować 
za ugodą austro-w ęgierską.

Dymisya m inistra handlu F orzts zostanie 
przyjętą, stanow isko to jednak na  razie nie b ę ­
dzie obsadzone, a le  z a r e z e r w o w a n e  dla 
jednego z członków niemieckiego stronnictw a 
chrześcijańsko-społecznego, które ze względu na 
daw niejsze swoje wysiępyw anie przeciw W ęgrom
1 ugodzie, nie chce przyjąć udziału w rządzie 
przed parlam enlarnem  załatwieniem ugody.

W ied eń . Pow ołanie K arola P raszk a  do g a ­
binetu uchodzi już za rzecz postanow ioną. P r a ­
szek obejm ie tekę m inistra rolnictw a, a do tych ­
czasowy m inister rolnictw a hr. A uersperg  zupeł­
nie ustąpi.

Teka m inistra handlu, ja k  wczoraj telegra 
fowałem, będzie przez jakiś a a s  nieobsadzoną; 
dopiero po załatw ieniu się z ugodą dostanie się 
ona którem uś z członków partyi chrześcijańsko  
społecznej: Gessmanowi, Enenbocbow i lub W eiss- 
kirchnerow i.

Obiega pogłoska, że minister niemiecki dr. 
P rade poda się do dymisyi, a jego miejsce za j­
mie albo agraryusa niemiecki P eschka albo 
Ebenhoch.

W iedeń . Gazety niem ieckie rozpoczęły 
gw ałtow ną kam panię przeciw nom inacyi p. P ra sz ­
ka na  m inistra ro ln ictw a.

W iedeń. Półurzędowy „Frem denblatt“ d o ­
nosi, że m inister obrony krajow ej L a tscner z a ­
chorow ał i praw dopodobnie wyjedzie na dłuższy 
urlop. Go d° jego zastępstw a jeszcze nie po ­
wzięto postanow ienia.

Koło polskie.
W iedeń. Dzisiejsze posiedzenie Kola po l­

skiego, które odoędzie się o godzinie 6 w ieczo­
rem , będzie poświęcone dyskusyi nad  reform ą 
w yborczą.

Król Alfons w Anglii.
Londyn- H iszpańska p a ra  królew ska przy­

była w odwiedziny do króla E dw arda na zam ek 
S andr ngham

Uniwersytet w Sofii.
Sofia. W czoraj o tw arto  tu  na  wszystkich 

wydziałach uniw ersytetu tutejszego półrocze z i­
m owe.

Z pod ucisku pruskiego.
B e rlin . N ow a ustaw a o poparciu niemioc- 

! czyzny na kresach wschom ch, k tóra  będzie w nie­
s io n a  w sejeme pruskim , o a d a je  do dyspozycji

rząau  dalszych 50 milionów m arek na zakupno 
ziemi polskiej.

B e rlin  „L ibsrale K orrespondęnz* zapew nia, 
że żaden członek stronnictw a w olnom vślnego nie 
zgoazi się na  to, abv do nowej liberalnej ustaw y 
o zebraniach i stow arzyszeniach przyczepiono 
przepis w yjątkow y, pozbaw iający praw  ludność 
polską.

Za projektem  rządow ym  oświadcza się z 
grup liberalnych bloku rządow ego tylko „n a ro ­
dowcy liberalni*. Bez pomocy grup wolnomyśl- 
nycb rząd może nie zdobyć większości w p arla ­
m encie.

Posnąń. „P osener T ageblatt*  aonosi, że 
rząd  pruski isto tn ie  przedłoży sejm owi ustaw ę o 
w ywłaszczeniu.

Z Rosyi.
W ybory do Dumy.

P e te rs b u rg . D o w czotajszego wieczora był 
znany wynik w yborów  z 417 okręgów . W ybrano: 
195 członków praw icy i m onarch istów ; 124 paż- 
dziernikowców i um iarkow anych ; 4 ze stronn i­
ctw a odrodzenia pokojow ego; 35 kadetów ; 19 
P o l a k ó w ;  6 m a h o m e ta n ; 11 socyalistów ; 
20 z lew icy ; 2 dzikich.

Przesilenie finansowe w Ameryce.
Nowy Jork . T rust Company of Am erica 

Lincoln T ru st Company znow u otw orzyły swe 
biura.

Waszyngton. P o  konferencyi prezydenta 
R oosere lta  z sekretarzem  stanu Rootem  odstąpio­
no od zam iaru  zwołania naduwyczajnej sesyi 
kongresu z powodu przesilenia finansowego.

Administracya „Ghzety Narodowej* 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (łaozącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską).

Kupno maszyny do sadzenia kartofii.
(Humor-asa w 10 listaub t  niemiaokiogo.)

I.
W iener N eurtcót 1 kw ietnia 1906.

JW ielm ożny Józef Dangler, dzierżaw ca dóbr 
książęcych w Gross-Neubof.

Dziś wysłaliśmy pod adresem  JW iflm ośne- 
go P ana maszynę paten tow aną do sadzenia k a r­
tofli, zakupioną u naszego zastępcy p. K ranicha. 
Załączam y rów nocześnie fak turę  i notujemy kor. 
1000 na dobro naszego rachunku.

Z zapewnieniem wysokiego szacunku i po­
w ażania do usług zaw sze gotow i Drescher i 
H aczenschm ied.

II.
Gross-Neuhof 3 kw ietnia 1901.

Do fabryki maszyn rolniczych W Panów  D rescher
i Hackenschm ied w W iener-N eustadt.
W  posiadaniu cennego pism a z dnia 1 bm. 

zaznaczam , że kupiłem od zastępcy Panów  m a­
szynę do sadzenia kartofli ale tylko pod w a- 
r u n k i e m ,  że w praktycznem  zastosowaniu 
posiadać będzie wszystkie zalety, za które za 
stępca Panów  ręczył, a o czem ja  sam  prze­
konać się mogę dopiero podczas sadzenia ziera- 
nicków.

Proszę to przyjąć do wiadomości.
Z należnym  szacunkiem  Cangier

III.
W iener N eustadt 15 kw ietnia.

W ielmożny Józef Dangler, dzierżaw ca dóbr 
w Gross-Neuhof.

Na list Pański z 3 bm. dopiero dziś o d p o ­
wiadam y, gdyż musieliśmy się wprzód porozu­
mieć z zastępcą naszej firmy, który cały ten czas 
był w drodze. Spodziewam y się, że w m iędzy­
czasie miał W Pan sposobność w praktycznem  za­
stosow aniu przy zadzeniu kartofli przekonać -<ię 
osobiście o zaletach kupionej od nas m aszyny.

Musimy jednak  już dziś podkreślili, że ku 
pno tej maszyny było b e z w a r u k o w e ,  a 
w ięc n i e  n a  p r  ó b ę, jak  to W Pan w swem 
szan. piśm ie podnosi, i że my żadną  m iarą  nie 
możemy się na to zgodzić, by m aszynę już raz 
sprzedaną wedle widzim isię W Pana ew entualnie 
napow rót przyjąć.

Z wysokim szacunkiem  D rescher e t Hakan- 
schm ied.

IV.
G ross-Neuhof 20 kw ietnia 1906.

Do P anów  Drescher et Hackenschm id 
w W iener-Neustadt.

Poniew aż m aszyna nie posiada za let przy­
pisanych jej przez agenta Panów i w praktycznem  
zastosow aniu jest w prost nie do użycia, staw iam  
więc ją  w myśl umowy i  zastępcą P anów  do 
dyspozycyi.

Z szacunkiem  Dangler.
V.

W iener-N eustad t 22 kwietnia.
Do Pana Józefa  D anelera w Gross Neuhof 

Pism o z dnia 20 bm. zdziwiło nas bardzo. 
Dotąd uw ażaliśm y P an a  za człow ieka, który 
słow a dotrzym uje. Teraz, gdy już Pan naszą 
maszyną kartofle zasadził, staw ia ją  P an  nam  

do dyspozycyi, spodziew ając się, że my na to 
przystaniem y. Tak mógłby każdy zrobić. Jeśli 
P aa  sobie procesu nie życzy, to  upraszam y o 
przysłanie nam  należnej kwoty do 3 d i i ,  gdyż 
w łaśnie m am y teraz w iększe wypłaty,

Z szacunkiem D rescher & H ackenschm ied.
YI.

Gross-Neuhof 23 kwietnia.
Do fabryki maszyn „D rrscner & H ackenschm ied 

w W iener-N eustadt 
Nie znajduję dość słów, bj wyrazić obu ­

rzenie m oje na  pismo z dnia 22 bm. R aszyna 
tak zachw alana przez odnośnego agenta ma prak­
tyczną w artość chyba tylko jako „stare żelazo1*, 
„bruch*, odsyłam ją  więc Panom  za pobraniem  
k. 10 za odstaw ę na  kolej.

D angler.
VII.

W zamku Hochwall, 23 kw ietnia.
K ochany Panie Dangler

O ddają się  nadziei, ze Pan nie odm ówi mej 
prośbie Pisałem  wujowi memu hr. r uroczi, że 
P an  nabyłeś m aszynę do sadzenia kartofli n a j­
nowszej konstrukcyi, z tó ra  odznacza się zaletam i, 
jak ich  dotychczasow e w yroby tego rodzaju  nie 
posiadały. Jak  może Panu wij donao, wuj mój 
i  praw dziw ą nam iętnością skupuje w szystkie 
now ości z dzieds-ny maszyn rolniczycn. Otóż 
teraz  prosi wuj mój telegraficznie, byś m u Pan 
zechciał maszynę tę odstąp ić i to możliwie 
odw rotnie wysłać do stacyi Podw ołoczyska, gdyż 
w tych dniach odwiedzi go w jego dobrach 
pew na w ybitna osobistość.

A że pewny jestem , że Pan już sadzenie 
ziem niaków ukończyłeś, więc spodziew am  się, że

P an  prośbie mej nie odm ów i; w tej pzwnośei 
pożyłam rów nocześnie przez mego bankiera  1000 
k. za maszynę.

Myślę, że n a  polow aniach w K zobaczymy 
się whrótce, gd2iu będę m iał sposobność osobiście 
podziękować P an u  za tę uprzejm ość.

Zawsze życzhuy
Zdenko baron  K lh aea , 

V III
G ross-N euhof 24 kw ietnia. 

A ielm ożni D rescber i Hackenzchmiefl 
w W iener Neustadt 

Nie chcąc ani Panów, ani siebie nc proces 
narażać, sądzę, że najpraktyczniej będzie, jeflli 
maszynę naby tą  od Fanów  zatrzym am , w tej 
myśl: wysyłam rów nocześnie na a d re i Panów  
1000 kor.

Z pow ażan em
Dangler.

IX.
W iener-N eustad t 27 kw ietnia. 

J.W ielmożny P an  Józef D angler, dzierżaw ca dóbr 
książęcych w Gross Neuhof.

Przesłaną nam  czekiem kwotę 1000 kor. za 
co rów nocześnie dziękujem y, użyliśmy na  wy­
rów nanie zaległego rachunku za pobraną u na* 
m aszynę do sadzenia kartofii. Ciecz? nas bardzo, 
że J W I  ,n przekonał się ostatecznie, iż m aszyna 
ta  posiada zalety jej przypisane. My zresztą Dy - 
liśmy z góry przekonani, że m aszyna nasza w 
rękach tak  fachowo wykształconego i prak tyczne­
go gospodarza musi zadaniu sw em u w zupeł­
ności edpow iadać. W obec tego prosim y m aszynę 
tę polecać te i  jak najgoręcej w kołacL Swyeh 
znajom ych. Z arazem  oznajm iam y, że zastępca 
nasz p. S chraube będzie miał zaczyt wkrótce 
J W Pana odwiedzić, którem u, prosim y zlecenia 
Swa zarezerw ow ać Z zapew nieniem  wysokiego 
siacunku i pow ażania do usług zaw sze gotowi 

D rescher S~ Hackernscbm ied 
X

Podwołoczyska 30 kw ietnia. 
Mon ch er neveu I 

M aszyna w tej chwili koleją nadesz ła ; je 
la  tro u re  charm ante. Z podziękow aniem  i uści 
skiem Twój Kazimierz.

P. S Poza ju tro  przyjeżdża Jeg o  Kzcelencya.
I .  1. 2i-

Z rynków towarowych
Bank: re la lm y  we Lwowie-

Lwów dnia 5 listopada.
Ozis notujemv zu 5i kilogram ów io cj u w . » 

w alu ta  koronowa- 
Pszenica gotow a od 11-90 do 12 10 ps leniw , na sor 

aun i 0 — do 0 00. Zyto gotow e 1 1 1 0  do U  80, żyto r -  
termin a OOOdo 0‘00. Owies oóroozny goiow>- 7-00 do 
7"*3. Jęozin:ei> pastewny 7‘O0 do 7 ó0. Jęcniueń orow. JfOO 
do 8-50. Rzepak — do —-00. Ln ankr O-OO i o  O-i* 
Groch pastew ny 7 — d j 7 50 grooh do gotow *ai»  
9-50 do 10.CO W yka 0 0 ; o j  OGO. Bobik 6-6 ) do 8 0 1 
iireczka  6‘flO do 6 GO. K akuradza nowa ia  50 ic l .  
OCO do 0’00, kukurudi. stara 009 io 9 0). C .in .a i a ; 
Wy ca 66 k ilo 00-00 do 00-09, oa.aiól .«*ry 0 1 *
00-00 Koniczyna czerwona 65 — io  75- -. k in n sT i-.  
biała 45 — do 5f —, koniozyui szw elzic* GV— dc 
75‘— Tym otka — do .

Spirytus paritus Tarnopol zr 100 litr. now y od 
5 5 — do 55-25. Spirytus paritas Tarnopol nr term iny  

or , -pirytus paritas Tarnopol easkontra’- 
®eu to trany 35’2 do 35 50.

U sposobienie: Tendencya zw yżkow a trw a nadal,

Z  tą rg h w  h a n d lo w y c h .
C u k i e r :  R adnada primn % dostaw ą natyoh- 

nrnstow ą z Wiednia w  oałyoh wag. K. 72-— do72‘2*. 
R afinada seotwda % dostaw a natyonm iastow ą z Wic - 
dnia w oałyol- w agonach Ł  —- —, Kostkow y prima 
w  skrzyniaoh netto * dostawą natyohmiaiifeT-ą z 
W iedkia K. —•—, w  c&łyoh wagonat i K. — —"de 
—•—, bk/iz k .mi do —-—.

T jn denoya: spokojna.
N a f t a  galioyjsac Standard. W hite w całyck  

wagonaoh z Wiednia S . 2? — do (£.29 60. W beozkach 
K. - • -  do - • —

N afta galicyjska z W iednia beoakami K. flj-50 de 
K. 81*—.

Tendencya: spokojna.
5 listopada S p i r y t u s .  Za te- 

war skotityngentow any z dostaw  natychm iastow e aa 
100 HI. plaoono kor. 61-80 do. 62 ••

Tendencya : niezm ieniona,

Z rynków pieniężnych
W i c d e ś  dnia 5 listopada. (Telegram  „GŁ^aij 

Narodowej"). Zamkni^oic g iec ly  o godz. 2 m inut Tl 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredr-r.- 
wego 629 —, w ęgierskiego zakładu kredytowego 78'iOO 
Anglobauku 290 00, Fnionbanku 529 00, Bauku dia 
krajów koronnych 403-—, Bankrereinu 518 50, Boden- 
oreditu 999-00, galicyjskiego Banku hipoteozaefio 
567-00, kolei państw ow ych 046 60, kolei południowej 
147 — tram waju A. — , B. — . kolei Elbethcl 
419*50 kolei północ 5190—626 \  koiei czern iow ieciiej
 • t a lp iny 590‘75, Kima Murauya 514- —, praarii-go
toTTarz. żelaznego 257J- u900, fab ry k i broni 452 59, 
tureckie tytoniow e 400 50 galicyjskiego karpaok-.e^o 
T ow arzystw a naft. 531— —. oblig. węię. in-ietnnir. 
92-00, renta m ajowa 95 89, auntryocka ren,ca joroaow - 
96’9 ł, węgierska renta, korono w a 92 70. uft-ie:. 
T ow arzystw a kredytow ego ziemfłifcżjo i-p o -
centow e listy  ba rku hipotecznego 94 50, i  i pół pr.- 
oentewe listy  bankn hipocecru 99 ?>-{rooento '*
listy  banku hipotecznego 1 1 0  09, i-procentow e Ban*t 
kraj. 94-2i, 4 i  pół proc. Banku krui 99 95, 5-prooont. 
komunalne obi .gaoye Banku kraj. 00 00, 4-pro.ientowe 
galioyjskir obligacye prop. 97 85, 4-próceutowo gali-, 
pożyczki krajowe z r. IS93 95 29, 4-procentow* Rl- 
ivczka m iasta  Lwowa 94 40, losy tureckie 13i 60 mn<-- 
k’i 117 33 ruble £53 75. 5 proc. renta rosyjski ł  łs.»4 
r. 86-40.'

m m m m  m  m m a m a mm. m m m e *

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya ni? odpowiada.)

„ p r i e s s n i t z t a l "
ui n S d l l n g  koło W iednia 

założony w r  1850. —  Odznaczony złotym me­
dalem  n a  powszechnej hygenicznej wystawie 

w W iedniu 1906 
W spaniałe położenie w śród lasów . Najnowszy 
komfort. Znakom ita pielegnacya. Najlepsze skutki.

Cenniki gratis.

Dr- S ta n is ła w  G rzesiK
o t w o r z y ł  kancelaryę adw okacką 

w e L w ow ie, p r z y  u l. lo d le w sk le g o  1. S 
(obok placu Sm olki). Telefon nr. 1085.

P rz y je c h a li  d o  L r  ow a d. i  lis to p a d a  1907.
Hotel Europejek:. (Ai certa Szkowrona). L. 

hr. S tanyńska z Podkasienia. dyr, Hoenlcke % W ie­
dnia, P . Czaykowska z Potosa, Z. Biochońiki z Ja ­
sła, B. Listowiki z Tarnopola, rotm. Maśeyski z 
Rosyi, J- Cuoiośnicki z Chor >śmoy, P. Wrześatow- 
ska z Drohobycza, A Younga z N&b&czowa, P. 
Bączkowski i J ,  Zieleński z Zagórza, Z. Grouzie- 
wici z Drohobycza, A. Rotkiewicz z Radomia, 0 . 
•Schutll z Firlejów ki P. KomańsŁi i K uke-^e, I ,  
Ujejski z Sewerynki, P. Kafniewii-i j Chorośaicy, 
f-p. F . Janowscy z Liborewa, .7. Jaku' nwic* x Po- 
inków , J .  M aleyski z G*'ow, P. Januszkiewicz 
z Kom ar nu



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 6 Listopada 1^07 Nr. 255

f ś i i  życia towarzyskiego.
Pow ieść EDYTY WARTHOY.

(Z angielskiego)

(Ciąg dalsij)

— B arazo jestem  rada, że panią widzę — 
m ówiła Lily dalej, zm uszając usta do uśmiechu 
— N a mnie te raz  kolei myśleć o pani, jak  o 
kim ś szczęśliwym... św iat w yda mi się także te­
raz mniej niesprawiedliwym .

— O, ale ja  pani tak zostawić nie mogę... 
A iść z panią te  i nie mogę! Bo widzi pani 
niosę to  mężowi, on ma dziś nocną z m ia n ę . 
jest m aszyn istą .. a przyjaciółka, k tó ra  mi pilnuje 
dziecka m usi swem u mężowi dać kolacyę o siód­
mej. Nie mówiłam pani jeszcze, że mam dziecko... 
Skończy cztery miesiące pojutrze, a  jak  pan' na 
m nie spojrzy, toby pani nigdy nie pomyślała, że 
j a  chorow ałam  kiedykolwiek. Jabym  tak  chciała 
pokazać pani sw oją małą, m iss Bart,., m ieszka­
my ta ta j, na tej ulicy... niedaleko. — Podniosła 
oczy błagalnie ku tw arzy Lily, a potem dodała,

182 zeb raw szy  się m g l e  n a  od w ag ę :  —  Dlaczego 
n ie  m ia łaby  pam  wsiąść do t ram w a ju  i pojechać 
ze m n ą  do d o m u ?  W  naszej kuchni n a p ra w d ę  
bardzo  ciepło, pani mogłaby odpocząć, a  ja  
dziecko n a k a r m ię  i odprow adzę  pan ią  do domu, 
jak  ty lko  m a ła  zasaie.

I s to tn ie  ciepło było w kuchni, k tó ra  gdy 
Nettic S t ru tn e r  zapaliła płomień gazow y nad  s to ­
łem, okaza ła  się n iesłychanie  m ała  i bajecznie 
czysta.

Ogień p rześw iecał przez św iecące się noki 
pieca żelaznego, a n ieopodal s ta ła  kolebka, w k t ó ­
rej siedziało dziecko, pa t rzące  w ylęk łem i oczę ta ­
mi, widocznie już  w alczące z sennośc ią .

P ow itaw szy  w n a m ię tn y  sposób  po tom ka 
sw eg o  i w ytłum aczyw szy ta jem nym  językiem 
opóźniony pow ró t ,  N ettie  położyła znów  dziecKO 
do kołyski i n ieśm ia ło  p o p ro s i ła  miss Bart,  by 
u s iad ła  n a  bujaczu przy piecu.

— Mamy też pokój — ob ja śn iła  ze z r o z u ­
miałą  d i m ą ;  — ale tu ta j j e s t  c eplej i nie chcę  
pani zos taw iać  sam ej,  gdy będę ka rm iła  dziecko.

O trzym aw szy  zapew nien ie  Lily, że woli być 
bliżej ogn ia  kuchennego , pani S t ru th e r  p rzy rzą ­

dziła butelkę z pokarm em  i przyłożyła ją  tkliwie 
do niecierpliw ych ust dziecka; a gdy ono chci­
wie łykało mleko, m atka rozprom ieniona, usiadła 
obek swego gościa.

—  Pani napraw dę nie chce, żebym pani 
odgrzała  trochę kaw y? Jest jeszcze św ieże m leko... 
n ie?  może będzie pani lepiej jak  pani posiedzi 
spokojnie i odpocznie. J a k  ja  się cieszę, że mam. 
panią u siebie. Tak często o tern m yślałam , że 
uw ierzyć nie mogę, iż się te raz  spraw dziło. Mó 
wiłam i m ówiłam  Je rz e m u : „Jak  jabym  chciała, 
żeby miss Bart w idziała mnie teraz.. “ i szukałam  
zawsze nazw iska pani w dziennikach  i mówi 
wiliśmy o tem , co pan i robi i czytaliśm y opisy 
strojów  pani.

Ale już  oddaw na nie w idziałam  nazw iska 
pani i zaczęłam  się obaw iać, że pani jest chora 
i tak  się tem m artw iłam , że Jerzy już mówił, że 
się chyba sam a z tego rozchoruję. — W sp o ­
m nienie jakieś wywołało uśm iecn na jej usta — 
A ja  teraz już m ogę pozwolić sobie na ch o ro ­
wanie. J a k  mnie pani w tedy wysłała, m yślałam , 
że już nie wrócę żywa i nie bardzo dbałam  w te­
dy o życie. Ale bo wtedy, widzi pani, nie m ia­

łam  Jerzego i dziecka.
Umilkła, by włożyó znow butelkę, k tó ra  w y­

padła z ssących ust dziecka.
— K to  widział tak się spieszyć, mój ty 

sk arb ie  kochany!,.. M am usia n iedobra, fak p ó ź ­
no dała kolacyę... M arya Antonina... takeśm y ją  
nazw ali, po tej królowej francuskiej z komedyi, 
co to  ją  g rali w „ G a rd e n ie .*  pow iedziałam  J e ­
rzem u, że aktorka, k tó ra  g ra ła  królow ę, przypo­
m ina mi panią i dlategc to  daliśm y małej to 
imię... N ie  m yślałam  nigdy, że pójdę zam ąż, a 
p racow ać na siebie dalej byłabym  m iała siły.

Umilkła ponownie, a dostrzegłszy w oczach 
Lily zachętę, m ów iła dale j, gdy lekki rum ieniec 
zabarw iał je j anem iczną cerę.

— Bo widzi pani, ja  nietylko byłam chora 
w tedy, kiedy mnie pani wysłała... byłam także 
okropnie nieszczęśliwa. Poznałam  w biurze, gdzie 
p racow ałam  młodego pana ,. nie wiem, czy pani 
pam ięta, że pisałam  na m aszyn;e w dużej firm ie 
przywozowej... i... bo... m yślałam , że się pobie­
rzem y; nyliśmy razem  przez pół roku i dał mi 
ślubną obrączkę swej matki. Ale myślę, że był 
za szykowny dla mnie... podróżow ał dla firmy i

w idział kaw ał św iata  i byw ał dużo w to w a­
rzystw ie.

— Dziewczęta p racujące —  mówiła dalej 
po chw ili milczenia — nie są  strzeżone tak, jak  
panie, a  sam e niezaw sze wiedzą jak  się strzedz. 
J a  nie wiedziałam ... i o mało nie um arłam , gdy 
sobie odszedł i napisał do mnie... W tedy tak  
zachorow ałam  .. m yślałam, że przyszedł juA na 
mnie koniec. I myślę, że takby się stało , gdyby 
mnie pani nie była wysłała. Ale, gdy zaczęło mi 
się rob ić  lepiej, mimowoli nab ierałam  znów  
ochoty do życia. A potem, gdy pow róciłam  do 
domu, Jerzy zaczął przychodzić i w końcu 
oświadczył mi się.

Z początku nie chciałam  pójść za niego, bo 
byliśmy razem  w ychow ani i w iedziałam , że on 
wie o mnie wszystko. Ale potem  przekonałam  
się, że to w łaśnie u łatw ia oałą spraw ę. Niemo- 
głaDym nigdy powiedzieć tego innem u mężczyż- 
uie, a nie pow iedziaw szy nie byłabym poszła 
zamąż. Ale skoro Jerzy tak  mnie kochał, że 
chciał mnie w ziąć taką, jaką  byłam, nie w idzia­
łam powodu, dla którego nie m ogłabym zacząć 
życia na nowo... i zaczęłam . (C. d. n.)

n a j l e p s z y  ś r o d e s  c U s t o j ą c y  k r e w
wynalazku

p r o f .  H T ie r ę n ifm is  P a g l i a n o
sporządzaDj od r. 1SS8 ściśle podtag otjginalne.i recepty pierwotnej frzez wvn»ia cę założonej i obecnie zostającej pod 
iieronkieni jego npn-.wr.ior,yeh spadkobierców, brmy, któr.j siedzibą jest F /O B F .A C J Y A  Ytfi P n n d o l f l n i  (Italia).

sHnosuMaRanmr

Syrup - faff dano,
B U L IO N

prwwyborny, z drooiu i iwiereyny, przy 
drożyłnio mięsa zdrowa, poiywua 1 tania 

anpa, po 24, 30 1 15  koron kito.
Kazimiera Mateaylieka — K ołom yja, 

Mnichów hm 80.

Instituirice frangaise,
diplóm śe, de bonne familie donnę 
legons conire d iner. A dresser „G a­
zeta Narodowa* F ra n g a ise  A . B.

87* ______

K l i r l l f l r 7  ônaG> bezdzietny, dobrze 
■ \U u lM  I ł ,  polecony, przyjmie posadę 
zaras oa G.dyncryę lub wikt, żona może 
objęć miejsce klucznicy. — Wiadomość : 
Sklep Szultera, Sykstnska 24 we Lwow.e. 

871

Mlftlfft Pierwszej jakości z dostawę 
I f l l C r U  Lwowa w il.śo i 50— 100 litn

do
50— 100 litrów 

dziennie poszukuje Biuro Gazet Olszew 
skiego, Lwów. * 866

W ina 1 b ęgi&rsk©
czerwone i białe, pod gwarancyą prawdzi­
we, przyjemne i zdrowe, dostarcza w 34- 
litrowych tecznłkach kolejowych, taktu 
próbne w beczułkach poczt, po 4 ’/ł l*trł 

jak nastęonje
z r. 1906 

a ‘go2 
* '897
I, 1893 
„ 1887

34  litr. z ł. 1 2  
„ ł 4 
- >7

» >1 '9
„ 2i

41/ł I  *ł- 175
„ n 2‘—
» - 2‘3°
* * 2 SC

a-75
1879  wino lecznicze a1/, 1 . zł. 4-90 

Wszystko opłacone. M ió d  patoka, naj­
lepszy, deserowy, biały lub łólty 5 kg. 
puszki zł. 3 5 0 . I . A ltncu, Y ersecz 14,

E ngarn .

Zarząd dóbr Kornalo-
p. Kranzberg, ma na sprzedał 

W ll i t / j  250 ctn. metr, ż o ł ę d z i  po
10  kor. za I Ctn. m. loco stacya Kaliuów. 
Wysyłka uskutecznioną mote być zaraz po 
otrzymaniu worków. 853

o m a n m i n
Z d row ie d la  w szystk ich !

E W K A Ł G IE , bole głow y, 
neu rasten ie, F is t c r y e  i 
w szelkie choroby nerw o­
we u stęp u ją  n iezw łoczn ie po za­
życiu pigu łek  an tinew ralyicz- 
nych doktora Cronier. C ena 3 
franki za p u d ełk o . S a ła d  w  P aryżu  
w apt, pani Schm itt, rue la  Boć 

oie 7 5 . W e  L w o w ie  w  ap tek act P P .  M iko la- 
scha, W e w ió rsk ie g o , E h rb a ra  1 R n c k e ra . 
W  K ra k o w ie  w  ap tek ach  P P .  W isz n ie w ­
sk ie g o , R - .d y k a  i J .  M acn d z ió sk iego . 538

p ł y n n y  —  w  p r o s z k u  —  w  p *

Nal-tży żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof.
Do nabycia  w e w szystk ich  w iększych  aptekach,

Skład dla Austryi: SO C R A T E  B R A C C H E T T l-A T  A  ( Sud-Tyrol).

kietaoh.
C k i r o i u m o  F a g l i a n o .

Ł f !M
IMU PBHYSUitCf

538
T H E  F U R G A T IF  D E  O H A M BA RD )

w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem sle dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 
ant dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzenioro i rożnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto: bole 1 zaw roty g ło w y , brnk ap ety­
tu , nudności , mozolne traw ien ie, odęcie io tą d -  

K ark , ooaronna ~ ka, hem oroidy, uderzenia do głow y etc.
We L w ow ie w aptekach pp. Mikolascba, Wewiórskiego i Rncker"
W K rakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyk*..

Rolnik 4.000 koron włożeni-r
zysku za 

włożeniem 3.000 k. 
aaaewnia znany dobrze idący interes. — 

Z sz k o łą  ro ln ic zą  i 12-le tn ią  p ra -  Pierwsseństwo mają ci którzy jak) kasya-
k ty k ą , poszuku je  posady rządcy- 
ekonom a. Ł askaw e zgłoszenia do 
redakcyi „G az N aro d .“ dla J .  K.

858

rzy lab korespondenci dopomagać mogą. 
Wiadomość w „Doroteum“ priy ul Szaj­
nochy 764

Ze względów fam ilijnych tan io  do 857

wydzierżawienia lub też do sprzedania
w południow o-w schodnich C zechach

Z D o T o r a ,  S t i o - d - e n e t z ,
obszaru 3090 m orgów , w tem  lasu  szpilkowego w 80 h to im  tu rn u sie  
1150 m orgów . Role i łąki bardzo  dobre, intensyw nie gospodarow ane 
w 7 folw arkach G orzeln ia z kon tyng . 1536 hl. z k rochm alarn ią, ce­
gielnią, inw entarze gospodarcze, staw y z w zorow ą hodow lą k a rp i. 
Zam ek now o odrestaurow any z w odotiągam i w najp  ękniejszej oko- 
icy Czech, w m iejscu staoya kolei N o rd w e s tb a h n : Z iire tz -K re u tz -  

berg — 5 godzin od W iednia , 4 od Pragi.
Pow ażnych refiekfcantów uprasza "ię zgłoszenia p rzesy łać w prost po i 

a d re s ą : O a t s d i r e k i i o n  O b e r  f i t n d e n e t i  B d h m e n .
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Urządzenie J a s e łe k ,  S ‘d*E„„tsicl.!2
D zieciątka Je z u s , Matki Boskiej, św . Jó ie fa , A rchan io ła , T rzech  

K ró li, 5 pasoerzy, woła, osłp i 6 ja g n ią t, kosztuje razem  :
w y so k o ść : 13 16 18 21 24 27 30 3 2 3 5 40 45 50 cm .

koron : 35 38 42 48 62 85 110 125 165 200 240 270
O prócz tego ż ło b e k  z m iastem  i górą  w rozm aitych  zestaw ie­
niach, jakoteż s ta je n k i  po najtańszej cenie. P r z e d  z a m ó w ie ­
n ie m  p ro sz ę  z a ż ą d a ć  n a s z y c h  s p e c y a ln y c h  i lu s t ro w a n y c h  

c e n n ik ó w  o J a s e łk a c h .
I n s a m  &  I * r I n o t f i ,  Zakład dla kościelnych wyrobów, 

8 t. U lr ich  l i i  G rod en , TIrok. 866

C. k. uprrw. galicyjski %  akcyjny Jank hipoteczny
Filie:

w K rakow ie9 
w Czerniowcaefś § Tarnopolu.

we twowie. Ekspozytury:
w Stanisław ow ie, 
w Podwołocstfskaeh, 
w JAfowosielicp*

KANTOR W Y M I A N Y
K u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o l e  A e , y  i  A*.s'« ( » i  » s * l O  - w ...

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypJaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych pap ie iów  podlegających losowaniu.

U b e z p i e c z a n i e  I o s ć t k t
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje 

na żądanie k s i ą ż e c z k i  —
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na. me zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane
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Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod wfasnym kluczem, gdzie bezpiecznie
a dyskretnie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokum enty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące za rząd zen i.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Z drukarni i li tograf i P.llera, Neuuwnna, i Sp.


